Nr. 1. 


_ Warszawa, dnia 25 Grudnia 1899 r. (6 Stycznia 


шегин „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem); 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnio rb. 2, 
rooanie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
S przesyłką pooztową do wszystkich miejsc Króle- 
wà, Cesarstwa 1 АШАУ: kwartalnie rb. 4 
kop. 60, raczole rb. 1 


Rok ХХ. 


1900 r. ) 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adre. : Sadowa Nr. z. 


твт 
Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 awiąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


| Redaktor przyjmuje lożeresantów w czwartki, plątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 


Вехер\ву drobno пів zwracaja się 


"Przedpłatą przyjmają: Тантана PAST огая 
księgarnie, kloski | kantory piam регуойуон- 
epi 


Sprzedaż pojedynczych nntmerów ро k. 20 w Waraza- 
wie w Adminixtraey: plama I w kioskach, 


Ogloszenia wszelkiej trodci ро kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


TR £ SC: POLITYKA: Rok 1499. — Tydzień polityczny. 


wobec społeczeństwa 


M—-skiego, — W dali. — Kronika. 
е Ml —— 
Sprawozdanie z konkursu poetyc- 
kiego, którego ostateczne rozstrzy- 
gaięcie nastąpi w przyszłym tygo- 
dniu. ogłosimy w jednym z najbliż - 
szych numerów Prawdy 


Wyszły 
PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Тош 7: Trylogia Niośmiertelna dusze: Oj- 
cieo Makary, Anroli Wiszar, Regina. — 
Oona 1 rb. 50 kop. 


Tom VI: Antoa, Na targu, Helwia, Pau- 
zaniasz, Poddanku, Blazon, Za masky, 
Dachówka. — Oona 1 rb. 20 kop. 


zwany аА Fè rare 
T alk - Бы 


Rok 1899. 


І. 


Г: rzy wiolkia zugudnienia świata: jak 
|Slturope podzioli się Chinami; jak 
[nstosunlezją się do siebie potęgi ko- 
иып na morzach, jaki wreszcie los cze- 
ka monarchię austro-węgierską i jak pred- 
ko ја spotka— trzy to zagadnienia wszyst- 
kie, choć w niojodnakowym stopniu, w ro- 
ku ubioglym dawaly zajęcie twórczyna si- 
łom dziejów, namiętnościom, i będącemu 
u nich na służbie rozsądkowi polityczne- 
mu. Wszystkia trzy przedostały się do tej 
komory czasu, który rokiem 1899 nazywa- 


my, z roku poprzedniego i przechodzą na 
następny; najduwniej. wywiązujące się 
zinnogo, które rozdmuchał jeszcze Bis- 
marck, posyłając Francyę do Tonkinu — 
ukształtowanie się stosanków mocaratwo- 
wych między państwami kolonialnemi — 
najmniej do rozwiązania się zbliżyło. Nie 
wiadomo: kto, z kim, przeciw komu sta- 
nie; kto prócz tego sprzymierzeńca, jakim 
jest własna potęga, poszuka sobie inne- 
go, віојасоде jnż zewnątrz i wyodrębnio- 
перо w żywą, samoistną istotę, i jakie o- 
statocznie yytworzą się grupy sił na lą- 
dach 1 morzach. 


zo, 


Już padezas wojny Stanów Zjednoczo- 
nych z Miszpanią, a nawet przed nią, w zi- 
mio r. 1897—8, podczus humanitarna-ge- 
szafcinrskich rozpędów amerykańskich, 
zurysowała się współdziałanie Anglii z 
Ameryki, jako postać stałego ich na przy- 
szłość stosunku; w roku nbiogłym nie hra- 
оі połgających światełek przymieraa. po- 
trójnego, któreby do dwu powyższych mo- 
earstw dodało Niemcy. Z drugiej strony 
przyjaźń polityczna Rosyi z Francyą wy- 
zywałn domniemaniu, rozpościerająco da- 
ny stosunok z Ша entopejakiego ne mo- 
rza całoga świata, na których Franoya mu 
swe posiadłości. Stanowiska pomiędzy 
Niemcami a lłosyą, zajęte przez rzeezpo- 
spolitą po wojnie elińsko-japońskiej dla 
współdziałanie w Chinach, mogło być tyl- 
ko dorażnem. Jakkolwiek odebranie Alza- 
суі, а еһоёу tylko odwot za Alaacyń, u- 
traciły jnż żywotność myśli poruszającej 
umyśly i serea narodu fruncuskiogo, to je- 
dnak wola polityczna, kierująca jego lo- 
sami, musiałaby być niezmiernie zaclw a- 
łą, aby się odważyć mogła na utrzymanie 
go w karbach stałogo stosunku przyjaźni 
z Niemcami, zapewniającej w potrzehie po- 
parcie i pomoc. Stosunek też Niemiec do 
Rosyi nia był nigdy takim, sby dó Fran- 
суі znstosować było można zasadę: przy- 
| jaciel mój powinien być i twoim. 


Stefan 
— Notatki liternekie i artystyczne 


ODOINEK: W lesiu, p. A. Swiężocliowalciogo. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Towarzystwo hygleniczna 

Liaty pełersburskie, p. Pawła Krzyżanowskiego. Z Niomiae, р. H, Е. 

LITERATURA I SZTUKA: Krytyka europejska w XIX stuleciu, p. dr. L. Winiarskiego. — 

dalo bezdomni”) I, p. Władysława Bukowińskiego. — Kartki krakojrskie, p, zd 
Ogłoazeniu 


— FEJLETON: Liherum veto, р. Рота Prawdy. — 
cromski (z powodu nowej powieści p. t. „Lu- 


— РОЕЛҮЕ: Vtaey, р. Adama 


Poważnych wskazówok, że stosunki po- 
tęg morskich паба się zaczną w obn wy- 
żej zarysowunych grupach, rok ubiegły nie 
przyniósł. Anglia cheo zachować sobie na- 
dal politykę wolnoj ręki wobec Stanów 
Zjednoczonych, równie dohrza, jak i wobce 
innych mocarstw świata, wytwarzających 
dzieje w ścisłem znaczeniu powazochnte 
Niemcy tylko przez Franeyę lub Rosyo 
mogą być zapędzone w objęcia Anglii. 
Każdy zresztą cheo mioć sprzymiorzońca 
przedewszystkiem z samego siebie — na 
sobie się opierać, i dlatego na porzystku 
dziennym są kolosalne uzbrojenia. Prze- 
waga Anglii na morzach traci swe nutężu- 
nie wobec postępujących nienstannia n- 
zbrojeń morskich całej Knropy i Ameryki: 
u chociaż Anglia będzie usiłowała dori- 
wnać współztwodnikom swoim w pomnite 
ganin wlasnych sił wojennych; z czasom 
jednak, a czas ten już jest bardzo niednle 
ki, nie podoła usiłowamam zbiorowym, nie 
zdoła ich prześcignąć, pozostanie macar- 
stwem, na morzu najsilniejszem, ale prae- 
ciwko dwom jakims zespolonym potęgom 
sama się nie obędzie bez przymierzu. Milita- 
ryzm lądowy, na który jost skazaną, osla- 
bi jej militaryem morski, Zagadnienie, 
jak się nstosunkują do siebie potęgi kolo- 
nialno świata, równie ważne jak sema ko- 
nieczność dz 
anem być maze dopiero po znognieniu 
się perwszego wielkiego sporu w Enro- 
pie, ро naruszeniu ohuenega stanu posin- 
dania na lądzie lub morzu przoz Knropy. 
wroszcie podezna oporowaniu Olin. 

Podział Ghin, to jest rozobranie między 
siebie pasów nadmorskich i pogranica- 
nych — czeka na kolej wachodnio - sybe- 
ryjską. Wtedy dopiero wspólzawodnietwo 
wyda dzialanie zbiorowe, więcaj 
zgodne, jak zgodnem było wystąpienie 
pierwotne w obronie Chin przeciwko Ju- 
ponii, w zimie r. 1894—5. Polityka dzi- 
siejsza polega na powściąguniu zapędów 


ałania pewnemi grupimi, roz- 


mniej 


wojonnych: Bóg wojny coraz okrutniejszy, 
сота сд większych wymaga ofiur—z miłości 
własnej, z żądzy, z wieciorpliwości, z tom- 
poramentu wojennego. W rokn ubiegłym 
wydzierżawienie Portu Arthure'a przez 
Rosyę, zajęcie Wei-hai-woi przez Anglię 
były wielkimi krokumi naprzód: więk- 
szym jeszcze od nich będzie opanowanie 
Mandżuryi zachodniej i Korei. Z czasem 
powstanie w Chinach nowa Enropa, sy- 
stemut państw europejskich odtworzy się 
na terytorynm chinskiem. 

Zagadnienie trzecie: co będzie z An- 
вітуа? — w roku ubiegłym zaczęło się 
kształtować w tragiczną postać wyroku: 
nie będzie Austrvyi. Środek ciężkości ma- 
narchi, wskutek rozszarpy wania Przedli- 
tawii, przenosi się do Pesztu; со radził 
Bismarck po r. 1866, to spełniają Niemcy 
anstryaecy od r. 1897. Naradowość maljar- 
ska stanio się spadkobierczynią niemicc- 
kiej, która wybodowała Austryę history- 
czną, Ше Węgry піс obejmą w spadku cal- 
kowitego terytorynm Przodlitawii: cearr- 
stwo niemioekie oderwie zachodnie jej po- 
łacie, nie zlęknie się nawot znojnego, krwa- 
wegozadania, jakieje czeka w Czechach i na 
Morawach. Potrzebuje tylko takiego ukła- 
du intoresów i zamysłów, ażeby przy nim 
mogło działać zgadnie z Rosyq. Gdy jedna 
Апеітув ranio, drugą trzeba będzio stwo- 
rzyć; Мо upadku dzisiejszej nie wyuagro 
dzi przyszła. Dziś jeszczo nóż duloko od 
gardla, nlu wiedzieć о nim i myśleć nigdy 
nia zaweześnie. 


„Tydzień polityczny. Dolegacye dopiera w 
środku stycznia ukończą swe czynności. D. 28 
z. m. w delegacyi przedhtuwskiej Kramarz 
4 Grogr odmówili w imieniu Czechów zaspokoje- 
nia wspólnych potrzeb; w węgierskiej Ugron wy- 
tknął zniewagę i nichezpieczeństwo, bijące od 
tołerowauego przoz rząd niemiecki ruchu Los 
von Rom! Wiener Zing oglosiła tymczasowy 
budżet wspólnych dochodów i wydatków, uchwa- 
Jony przez delcgacyę, ustawę o zniesieniu stem- 
jennikurskiego, wy 2 nchwały Izby 


Susza ludzka bardzo ezęsto podobna 
kjest do sojmu obradującogo podczas 
ZACZĄ re wolucyi: kiedy w sali rozprawia- 
79.1 ścierają się głosy rozumu, które u- 
chwalają prawn, po za jej ścianami wrą 
i kotlnją się namiętności, które wreszcie 
wdziorają się do izby sojmowej i rozpę- 
dzają ciało ustawodaweze, niwecząc jego 
postanowienia i narzneając ogółowi swoją 
wolę. Jeżeli usłyszycie czasem, że ezło- 
wiek bardzo rozsądny popolnił jakieś szu- 
Jeństwa, nie dziwcie mu się: widocznie bo- 
wiem do jego duszy wtargnęła 'rewolucya 
i uwięziła lub powieaiła jogo rozum. 

Mój przyjaciel był umysłom bardzo zró- 
wnoważonym: gdy zaczął dowodzić, zda- 
walo się, że w jego ezaszcu stoją najdeli- 
katniejsza wagi, na które on kładzie swe 
myśli і słown, a gdy krytykował, zdawało 
mię, że w jogo czaszce stoi znowu giloty- 


| na, która odrąbuje głowę każdej przosa- 
dzie. Mimo to nieraz gdyby na jego twa- 
rzy można bylo osadzić skazówkę i palą- 
М czyć ją z jego mózgiem, robiłuby ona ru- 


z 


ч pierzynę widzichámy w mi 


= i 


> waryuckie. Н А 

Tego wszukżo dnia, kiedy siadaliśmy do 

sanck, ażeby wyjechać za rogatki dla zo- 

baczenia zimy, której tylko brudną, podar- 
e, był on 

zupełnie spokojny, a mózg chodził mu jak 

najdokladniejszy zegar. Otuliwszy się fu~ 


depntownnych, oraz przepisaną przez cesarza 
obu połowam monarchii kwotę wspólnych wy- 
datków. 

Sejm galicyjski d. 29 z. m. zagaił] marszałek 
z namiestnikjem; we dwa dni później rozpaczeły 
się już wczasy sejmowe, kraj zdążył przecież 
przed nowym rokiem otrzymać od sejmn tym- 
czasowość budżetową. 

W zachodnio-pełudniowym rogu Oranja pod 
Colesbergiem, w kr. Przylądka. French adniósł 
zwycięztwa nad niewielką siłą Boerów. 

Anglicy usiłują zjednać sobie radżów indyj- 
skich. Trzech z nich ofiarowała posiłki wojen- 
ne, a właściwie gotowaść do ofiarowania ich. 
Wojsko angielskie 2 Egiptu ma być wyprowa- 
dzono na plac boju; Nuova Antologia zapo- 
wiada zajęcie Egiptn przez Włochów. 

Сез. Wilhelm rozpoczyna wick XX w dzi 
więtnastym — dzięki temu mógł już w wigilię 
nowego roku powitać nowe stnlecie. Przemówił 
do żołnierzy, Przypomniał Fryderyka П hlask 
i jego następców mrok, a zakończył zobowiąza- 
niem, 12 dorówna wielkiemu dziadowi swamu na 
morzu i jak dziad wytworzył armię lądową, tak 
on, wnuk jego, wytworzy wielka flotę. „Kto 
chce coś zyskać na świecie, musi chwytać nie 
za pióro, ale za miecz* — sentencyn jednego 
z poprzedników, zaokrągliła całoś 


«| ŻYCIE SPOŁECZNE. 


TOWARZYSTWO HYGIENICZNE 
WOBEC SPOŁ 


ŃSTWA. 


nie poruszyła w eiągu roku tylu 
spraw żywotnych, doniosłych, ca 
Towarzystwo hygieniczne. Bo też żadne 
dziedzina nie ma-tak szerokich, nieogra- 
niczonych ściśle terytoryów, co hygiena. 
Związana jest ona zo wszystkiemi spra- 
wami naszego bytu, -wgląda w życie jo- 
dnostek, grup, ogólu o każdej porze dnia 


i лосу. Dzięki swoim rozlogłym i bardzo 
popularnym zadaniom, Tow 
gieniczne ściągnęło członków z różnych | 


ystwo hy- | 


naszą Tozmowę, rozpo- 


trem, ciągnął dalej 
czętą w domu. 

— Prawda, że postęp świata jest pracą 
niezadowolonych, ule nio krzyczących. Ten 
ciągły wrzask protestu uważam za nie- 
amiaczny i glupi. Wspaniale wygląda czło- 
wiek, który spotkawszy na drodze wielk 
górę, usuwa ją lub przebija tunelem; ale 
gdy nasrożywszy się, zacznie jej złorze- 
czyć, przeklinać — sprawia wstręt. Bo ze 
wszystkich rodzajów filozofii najniedorze- 
ezniejszym jest ten, który dąsa się na rze- 
ezywiatość. Niech ją przerabia, przekształ- 
са, poprawia, ala mech nie wymyśla si- 
lom, które ją stworzyły, za to, że nie od- 
gadły jego planów i npodobań. 

— Озу ty nigdy nie rzneiłeś przeklcń- 
aa kamieniowi, па którym się potkną- 
leś? 

— To tylko dowód, że bywam również 
glupi. 

— Dobrze. Ale ta rzeczywistość, którą 
tak uprawniaaz, składa się niotylko z gór 
i kamieni, lecz także z ludzi, stanowiących 
najgorsze i najupartsze pierwiastki zła na 
ziemi. Karcenie ich jest jednym ze skute- 
czniejszych środków łamania ich oporn. 

— Przyznam сі się, że nie wierzę, aże- 
by ten środek działnł nawet na dzieci, po- 
mimo że jest w wychowywaniu jeh szeze- 
gólnie zalecanym i używanym. 

o masz ich, więc wątpisz. Dałhym 
ci ja jednego małego łobuza, a wtody zo- 
baczylbys, jakbyś go okićlznał rozumowa- 
mem. 


+ — Gdybym to robił ой początku, syste- 
matycznie, nie miałbym żadnego kłopotu. | 


stanów i zawodów, przeważnie zas z kól 
inteligencyi. Tomu wlaśnie przypisać na- 
leży żywotność i różnorodność spraw ро- 
ruszanych przoz ten najnowszy organ spo- 
łeczny 

Ponieważ poruszanie tych spraw musi 
być oparto na grancio realnym, місе To- 
warzystwo, za pośrednictwem swych człon- 
ków, obcznanych z różnomi dziodzinami 
życia, zbiera dane, które zczasem stwo- 
тй całokształt warunków zdrowotnych 
naszego społeczeństwa. Materynł dotych- 
ozas zebrany i kwostyc, na jego podsta- 
wie poruszone, stwierdzają to, со już od- 
dawna jest wiadomem: że żyjemy w zu- 
pelnej rozterce z hygieną, żo nie może 
zniążyć w zgodzie ani chłop, ani rze- 
mieśłnik, ani wyrobnik, ani uczeń, ani 
torminator, ani robotnik fabryczny; ża 
w warunkach niezgodnych z najelamon- 
tarniejszymi przepisami hygieny żyją nic- 
mal wszystkie warstwy naszego społe- 
czeństwa, szczególnie rzesze pracująca, 
czy to w masaeli ciemnych, czy słabo o- 
świcconych, czy też śród inteligencyi. 

Grzechy przeciwko hygienie stały się 
nawet w obecnych urządzeninch nieodzo- 
waym warunkiem powodzoma przemysłu 
i bandin. Dla piekarza, rostauratoru, on- 
kiernika, fabrykanta, handlarza, przeleu= 
pnia, rzeźnika przestrzeganie przepisów 
hygienieznyeh jest ciężarem, stratą w ha 
dlu 1 przedsiębioratwie. Во cóż zrobi 
źnik z mięsem zopsutem, restaurator 
z resztkami jadła onchnącepo, przokupień 
lub przoknpka z rybą zgniłą, enkiernik 
я tortammi lub ciastkami, zatrutomi Imu- 
dem i niechlujstwom, piekarz z chlebem 
i mikami, nadziowanomi  paskudztwom 
wszolakiem? Będąc w zgodzie z hygiens, 
mysi to wszystko zniszczyć, gdy tymeżi- 
sem sprzedaż tych przedmiotów szkodli- 
wych przynosi niezła zyski, Gdyby ki- 
mienicznik chcial służyć Ilygienie, mu- 
siałby usuwać często nieczystości i mjo- 


— Mój kochany, możebyś dowiódł ko- 
niom, że trochę prędzej biedz powinny, 

-— Gdyby je kształeono w eyrkn, poję: 
łyby ranie i usłuchały niezawodnie. 

/amillliśmy, bo furman nżył na ko- 
nie przekonywającogo argumentu i pęd 
mrożnego powietrza zaparl nam oddechy, 
Gdy sanki znowu zuczęły się sunąć wol- 
niej, klem: 

— Więc ty nio lubisz uczuć? 

— Nie lubię wogóle wszelkiej hołoty, 
ktara ciągle się burzy, przerywa pzawi- 
dłowy bieg żybia ludzkiego, a ustępuje tyl- 
ko przed siłą. Jesteśmy cingle обититі tej 
ślepej zgrai. Олу wiesz, jak ја sobie wyo- 
brażam odległą przyszłość ducha lndzkie- 
go? Jako znpełny zanik uczuć, namiętno- 
ści, nieświadomych i nieoblieczonych wy- 
buchów tak zwanego sorcen, które są dziką 
muzyką nerwów bez myśli, boz rytmu, bez 
harmonii 


Spojrzałem ua niego: mint twarz bladą 
ismutną, jak gdyby wyciętą z welonu 
trumiennego. 

— Mnie się zdaja, 
z sobą, nie ze mną. Nie wierzę, ażeby lctaś, 
mający tak dolikatną skórę i wrażliwe 
pod nią nerwy, jak ty, mógł być futerałem 
roznmu. 

— Napoleon: I miał ciońszą skórę i wra- 
śliwszo nerwy, а jednak gardził noznein- 
mi. I dlatego hy? gowinszem. Dopóki ezlo- 
wiok nie wypędzi z siebie tego pijanego 
motłochu, jest najzwyczajniejszą karczmy, 
w której dostojny rozum musi tańtowiw 
z ordynarnemi neimiętnościami. 


йо ty spiortaz się- 


cio.zo swego domu; musiałby skasować 
autereny wilgotne, umieścić stróża w lo- 
kalu przeznaczonym dla ludzi, a to wszyst- 
ko zmniejszyloby znacznie dochody z ka- 
mieniey. Hygiona tedy o ile mogłaby być 
zbawiemiym i potężnym środkiem rozwo- 
ja i dobrobytu гайода społoczeństwa, o ty- 
le jest bardzo ninmiłą, uciążliwą egzoku- 
torka dla pojodynczych grup przedzięhior- 
ców i speknlantów. 

To też Towarzystwa lygieniezne, jako 
wiclki stróż zdrowia powszechnego, nia 
jost milo widziany przez te grupy; а jeżeli 
ono wyslały nawet swych delegatów, 
zwiększujących poezet członków, to tylko 
dlatego, ażeby ci bronili warunków nio- 
nygienicznych, wykazywali eałą trudność 


ieh vsnnięcin. Tem tylko można wytłoma- 
czyć szczególne zjawisko: udział osób, po- 
zostaj 
pisumi zdrowotności powszochnej. Zro- 
алд to grzechy codzienne nie sę nawot 
gwultem widocznym, zdolnym do wywo- 
lanin jakiegokolwiek protestu ze strony 
krzywdzonych. Bywały bowiem takio cha- 
raktorystyczne wypadki, że gdy dbający 
о dobro powszochno członkowia Towa- 
rzystwa hygionicznogo chcioli zajrzeć do 
wurników zdrowotnych życia jednostek 
lub pewnych grup, odpowiadano iw: „AM za | 
sig! Nio wścibiaj noan do eadzego trzosu!* 
Podobny protest, jako curiosum. figurujo 
nawet w odpowiedzineh nauczycieli szkó- 
lek wiejskich. 

W ostatnich czasach Towarzystwo By- 
gicniczno najgorliwioj się zujęło sprawą 
szkolny. Wydział wychowawczy między 
innemi roztrząsał bardzo cickawe i ważne 

— dune, dotycząca stanm szkól olemoentar= 
nych miojskich i wiojskich w Królestwie 
Polskiem. Хи tysiące egzemplarzy kwe 
styonaryusza nadesłuno bardzo szczupłą, 
Jocz wymowną garstkę odpowiedzi, Stwier- 
dzają one, 2o ta kutogoryu szkół pod 
względem urządzeń 1 zachowania zasadni- 


yeh w wiecznej rozterce z przo- 


бй robisz, gdy dostrzeżesz w aobie 


opiat? 
— Plaję w niogo i guszę. 


— bByllys wybornym towarzyszem w 
wycieczeo lotniej podezas wiołkieh npu- 
łów, ale na dzisiejszy mróz rozmowa two- 
ja jest za zimna. 

— Więc wracajmy. 

—- Poczekaj Przypatrzmy się zachodo- 
wi alońca. 

Spoglądalo ona na świat z krawędzi szu- 
10-modrego nieba okiem bezpromiennem, 
starem, Szeroką, półkolistą niwę pokry- 
wał śniegsypki, a w oddali obciągał jy gru- 
bym pasem las, który nasiąkł gęstą ciom- 
nością, zmieszany z delikatnym fioletom. 
Zdaw i óra сана po- 
wictrancmi rękami cały krajobraz, w tym 
lesio miała swojo siodlisko. Ta nimfa z1- 
my ciągnęlu do siobie jakims meadpartym 
urokiem, obiecującym łagodne pociechy, 
spokój, ukojenia wszystkich cierpień, 
przecięcie wszystkieh raęezących zwaąz- 
ków я życiem, niopamięć тип św. 
i zabliżnionych. Wołała ona do siebie lu- 
dzi, jok stara i dobra matka dzieci, która 
położy im na rozpalone glowy chladno rę- 
coi uśmierzy w nich war gwaltownie tę- 
tniącoj krwi. 

Kanem śnieżnym od dragi ku lasowi 
szudł wolna lis. Nio spieszył się, bo nio wi- 
dzial w blizkości ządnej żywej istoty; nogi 
zapadały mu w hialo pneby, któro on zlek- 
ka dotykał nosom i ројде się ich świeżo- 
ścią, езин do gęstwiny. Nie spodziował 

uleżć tam ари, ale spakój 


się zupowint И 
вш drzow śpiących w zimowym 1оЁагап. 


czych wymagań hygieny jest niżej wazel- 
kiej krytyki: brak wentylacyi i dobroga 
oświntlenia, niedostateczne ogrzewanie, 
nieporządek krzyczący, wadliwe urządze- 
nie lawek, światło wprost w oczy, zaduch 
trujący. 

Czy jest środek naprawy tych okrop- 
nych warunków: — Do pewnego stopnia 
dałoby się to zrobić nawet przy niawiel- 
kich środkach i wysiłkach. Istnieją prze- 
різу na budowę chlewni, obór, stajen, zlo- 
wów, rynsztoków, ustępowych. 
Istnieją także i dla budownictwa szkolue- 
go, ule nikt o nich nie pamięta w życiu 
rzeczywistom. Słuszne tedy jest żądanie 
powierzenia kontroli zdrowotnej nad szko- 
lami lekarzom powiatowym i miejskim, 
skora піс możomy się zdobyć na lekarzy 
specyalnie szkolnych, bez których nie 
mogł się obejść caly świst cywilizowany. 
Towar 
może zarządzić tych lub innych środków, 
ale posiada bardzo ważne prawa: badania 
i imeyatywy. Nisch więc stwierdzu i wy- 
гу stan rzeczy, niech opraea- 
wywa memoryały, podaje wnioski 1 prze- 
syła јо sferom właściwym, u niewątpliwie 
zubiegi zbiorowego opiekuna i rzeczoznaw- 
cy będą тілу wielką wagę i skutok lop- 
szy, niż starania i wyjaśnienia jednostek. 
Pod tym wzgledem działalność Townrzy 
stwa hygienicznego może się stać bardzo 
OWOCJIĄ. 


miajse 


stwo hygigniezne, niestety, nie 


Również wielee pażyteczne mogą być u- 
wagi i dano Towarzystwa hygienicznogo 
› przepracowania uezniów. Paki 
up. odezyt dr, Iligieru ma awoją wartość. 
Zawiora howiem nietylko materyzł dowo- 
‚ dotyczący naszych warunków, locz 
kżo nwagi ogólne, wypowiedziane przez 


| spocyalstę i wreszcio dano porównawcze. 


Wydzial wychowawczy stosunkowo dość 
prędko zobral ойу materyał i jeszcze na 
nim nio poprzestajo. Świadozy to о powa- 
żnem, rzetelnom traktowaniu kwestyi tak 


donioslej. Mauteryat dowodowy — to naj- 
lepszy środek wywalezenia zmian i reform 
pożądnnych. 


a w 


LISTY PETERSBURSKIE. 
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Stowarzyszenie kobiet Dzielzina nrzędniuza 
din kobiet, — Syberya јако postrach ekovomiezny 
Ala naszych rolników. — Jey istotna rola w przy- 
Znac kowanikacyj, — Kolej Antras 
chadskn. 


Petershnrgu istnicjo godna uw 

(powszechnej instytneya społeczna, 
Y {wyląeznio kobiaca. Most to klub 
niowieści pod nazwą „Towarzystwa do- 
broczynnoś je: Powstało un 
w r. 1895 i dzia już liczy 1,600 członków, 
Zadaniem jego jost przedewszystkim po- 
moc dlu kobiet bezdomnych, pracownie 
rzicanych na twardą drogę ży ú 
rej trzoba dą boz ramienia męża, 0, 
hib braci -- w pogoni za prawą. 
takich kobiot, zwłaszcza w wielkich mia- 
wzrastają z dniom kużdym сотая, 
ziej; n więe togo rodzaju ognisko jos 
dla nick bardzo pożądana. Towarzystwo. 
od pierwszej eliwili swego iatniunia stała 
się wielce ruchliwem. Przedowszystkiom. 
wrzydziło wieczory hterucko - muzyczne 
płatne i bezpłatne, colem zbliżania człon- 
ków i dostarczania im rozrywek, Następ- 
nio — referaty literneko - naukowo (jako 
osobny wydzinl). Wreszeic — odezyty do- 
mawr, których zadaniem jost samokaztuł- 
cenie ezłonków Towarzystwa. W miarę 
rozwojn i wzmocnienia sił instytucyj, pos 
wstawaly; kółko muzyczne, czytelnia, bi- 
blioteku, kółko dla bezpłatnego szerzenia 


ystwa  powafala 
w wyszukiwaniu pracy, Następnie kur 
wyraźnego ezytanin, spiowów ehórulnyci 
fotografii, introligatorstwa itd. Miuro ра- 
średnietwa w wyszukiwaniu pracy ровів 
dziś już ciokuwo dane, z których moż 
wywnioskować, jakie prucownica fachow 
są poszukiwano i jakie są brali w ich 


kojenia. 
jaciol odprowadził go zniskrzo- 
em nż do kniei, wreszcie zwró- 


«Й się do mnie naglo i rzekł я proszącą 


stunowezaścią: 

— Zrób mi łaskę: odjedź da miasta. Ja 
pójdę do tego lusu... potrzebuję takiej 
przeclmdzki. 

- Вай ёо rozumnym — rzekłom zdzi- 
wiony 3 zaniepokojony. Przecież noc 
pada. Jakże możesz pozostać tam w takiej 
pnstec... 

— Nie tłomacz шї... Wiem. co robię... 
Nie zlogu mi się mo stanie... Przyniosę so- 
bio trochę zdrowia. 

I nie zważając na dalsza majo przestro- 
gi, wyskoczyl z sanek i pobiegł przez polo. 
% początku widziałem go, jak ді w śnie- 
gu, ale zwolna zaczął się razpływać w 
mroku i wreszcie majaczyłu mi juź tylko 
ciemna plama, którn znikła w cieniu lasu. 

Nio wiedziałem, co pacząć. Postanowi- 
lem czekaó na szosie. Upłynęla godzina, 
dwio, ciemność scięła się w czarny mur 
Nie wracal. Ogarnęlu mię trwoga i złość. 
„То się nazywa п niego rozumem — my- 
Ślalem solne. Licha mnie. skusiło do wy- 
cioczki z tym logicznym waryditem.* 

— Jedźmy, panio -— rzekł zniecierpli- 
wiony dorożkarz — bo przecie tu nocować 
nie będziomy. 

— Jakże go zostawić? 

— E, ten pan figlarz, on pewnie prze- 
mknął polem do szosy, siedzi w domu 
i z nas się śmieje. 


Domysł ton przekonał mnie i zaraz 
wzbnrzył. Оо za dziecinny koncept! 
Odjechałom. Nietylko nie dowiudyw. 
lem się o dziwnka, ale przygotowałem mi 
ostry wymówkę. 4 
Nazajutrz rano nie pokazał się u mni 
Przeczuwilem соќ złego. Wieczorem odo 
brałem list. Poshichajcio: 
„= Jestom trochę przeziębiony, wii 
zamiast cię odwiedzi piszę i prosz 
użebyś mi przebaczył wezorajszy wyskok. 
las mnio znhypnotyzował — nio moglep 
шп się oprzeć. Od pewnogo cznsu ulagan 
coraz częściej takim wplywom. Widok 
cmentarza, klasztoru, odrzneonej w nati 
nie chaty, latarni morskiej, wogóle wszol- 
kiej samotni dziuła na mnie mugnetycznić 
Zwłaszcza zaś las o zmroku w zimie, mar 
milezący porywa mni», Leeg w jego 
iel, jak wiowiórka w разделе bam. 
jożdżając okoła niego koleją, muszę 
wytężyć całą silę woli, n2 о 
wagonu i nie wpaść w mroczny д 
adomogo celu, hoz żadnej 
prócz utonięcit w jej głębi. 
| dla obejrzenia 


c?.Usiadłom w kępio leszczyny i uze- 
k wielkie zadowolenie, o огеш 


tak dawno marzyłom, a które miało sply- 
milo po raz pierwszy. Z początku 

+ byla mi dobrze. Zupołna еў 
гулала tylko lokkiem tarwiem si 


szu, prz 


PRAWDA. 


M 1. 


zdolmieniach. Między innemi stwierdzono 
brak dokładnej znajomości języków ob- 
cych Towurzystwo dotychczas jeszcze nie 
posiada środków dostatecznych na to, aże- 
by mogło, zgodnie ze swym programom 
niesó pomor materyalni członkom. Usi- 
łowamia i próby w tej mierze są słabe. 
Jedyne udogodnienie togo rodzaju — to 
tanie і dobre śniadania w lokalu Town- 
rzystwa. Stworzono także kółka pod nu- 
үп „Pomoc dzieciom.“ Zadaniem jego 


stwa. p. Szabanow, zimne le 
kresu chorób dziecięcych. 

Instytucyu kobieca ma dużo jeszcze bra- 
ków, dużo chaosu wownętrznepo. ale bądź 
cu bądź jest to jodyna w całem państwie 
organiza ju bardzo pożądana 
і pożyteczna, Kobiety ol daw usil 
sobie zdobyć możliwie najszersze placów- 
ki nietylko w dziodzinia pracy prywatnej 
ispolocznej, locz 1 państwowaj. Zabiegi 
w tej mierze przechadziły różno kolejo. 
Dnia 19 s niu 1871 x nkaz senatu okre- 
ślil udział pracy ni ioj na stanowi- 
akach rządowych. Mianowicio rozkazano: 
1) dopomuguć do rozpowszcchniania i roz- 
wijunia prawidłowo zorganizowanych kur- 
sów папі nkuszeryjnych, zachęcać do n- 
zmia na nio możliwie najwięcoj shi- 
czek i tym sposubem obsadzić praco- 
uzdolnionemi fachowo najwa- 
źniejsze plncówki w ealem państwie. 2) Do- 
з kobiety do zajęć felczerskich oraz 
pieniu ospy tudzież do aptekurstwa 
w zakładach leczniczych dla kobiet. 3) Za- 
ессно де do dzialalności na polu wycho- 
ш. Dopuszezuć kobioty do służby 


tolegraticznej (do posad sygnalistek i te- 
legrańistek), w stosunku wszakże okro- 
ślonym przez nvinisterynm spraw w 


wnętrznych. Natomiast wzbromono pr 
mowania kobiot nawet jako Пуеѓатупа 
ut posady kuncelistck iinno we wszyslkich 
instytcynch rządowych i prywatnych. 
Лл ten obowiązywał jeszoze w raku 
przeszly Dopiero il. 17 lipca r. z. di 
жуй komitetu ministrów, Najwyżej za- 
twierdzona pozwolila: dopuścić kobiety do 
zajęć w kaucelaryi i buchhalteryi w zn- 
— ER) 


rządach dóbr państwa i w departamencie 
leśnictwa, w ministeryrm rolnietwa i dóbr 
państwa wyłącznie w charakterze dyota- 
ryuszek (wolnych najmitek) hez wszelkich 
praw i przywilejów, związanych ze słu- 
żbą państwa, jak również bez prawa zaj- 
mowanie, posad urzędowych. 

7 tego powodu dziennik Rosyc wypo- 
wiedział następnjące nwagi: „Miejmy na 
dzieję, że ta stanowcza konieczność od- 
świesania składa urzędników kaneclaryj- 
nych zachęci także innych ministrów do 
wyjednania takiego pozwolenia. Zamiast 
atoli częściowej, stopniawej zmiany паѓа- 
wy х 19 stycznia r. 1871, należałoby ją 
elnie sktusować, zgodnie я zapatrywa- 


ja orynm 
państwa, Jednacześnie należałoby 
mlatwić waranki przyjmowania kobiet na 
służbę w instytneynch rządowych." 

Szlachetna to jest dążność, ale bądź co 
badź o wiele pożytecznicjsze dla kobiet 
i społeczoństwa byłyhy stanowisku sama- 
dzielne. Karyera urzędnicza dogodna jest 
dla biur wszelakich, gdyż jak wiadomo, 
kobiety są nicoceniono, jako trzeźwe, nez- 
ciwe, pracowite, uległe i mulo wymaga- 
jące. Ale z drugiej strony leżą szerokie 
polu pozostawione odłogiem, ma ktorych 
pruca nie zamadzielne і produk- 
сујпа, magluby się rozwinąć z wioll 
energią. Zyskałahy na tem i gadność k 
еси i dobro społeczne. Do tego rodzajn 
pricy zachęcić i drogi do niej utorować 
mogą pomiokad takie: instytncyc, jak sto- 
warzyszenie powyższe. 

Kobiety nie boją się uni przestrzeni, eni 
trudów, dążą nictylko do Syhoryr Zacho- 
dniej, leez nawet i Wachodniej, w poszu- 
kiwanm pracy. Zjednywa to dla nich 
wiolkie uznanic, ale z drugiej strony 
świadczy o smutnych warunkach nryąqdzeń 
bytu 

Syberya jest dla jednych wielką przy 
nętą, dla innych — postrachom. Szybki 
rozrost komunikacyi kolejowej zatrwożył 
nawet mieszkańców Królestwa Polskiego 
Istnieje bowiem przypuszezenie, 20 zeza” 
sem zboże ayberyjskie, tanio i abficie 
prodnkowane, skorzystawszy z ulg taryfa- 
wych, zaleje rynki zachodnie i zabije rol- 
nietwo nasze. Obawy jeżeli піс zupełnie 
płonne, to przynajmniej przedwczesne, 


vieścin 


Przedewszystkiem należy pamiętać o tem, 
że taryfa różniczkowa nie obejmuja woale 
Syberyi. Gdyby ją wprowadzona za Ura- 
lem, to istotnia Królestwo Polskie mu- 
siałoby яашееһаё prodnkeyi zbożu na 
sprzedaż, gdyż mogloby otrzymywać z Sy- 
heryi żyto po 40 kop., a pszenicę po 50 
p. za рай. Twórcy taryf przewidzieli 
jednak katastrofy i powikianin ekonomi- 
czne, więc oznaczyli krea taryfy różnies- 
kowej w Czelabińsku (początkowej stacyi 
kolci Syberyjskiej). Pomimo to wszakże 
zbażo syberyjskie wędruje daleko i dziś 
już cony jego notują gieldy portów nad- 
laltyckich, n i w Londynie już produkt 
ten zwraca uwage hundlarzów. Czy jadnak 
jest to istotnie zboże ayberyjskio? Rze- 
ezoznawcy wyjaśmają, iż pod mianem te- 
go produktu idzio ra rynki dalsze zboże 
wachodnjo - rosyjskie z domioszką pośla- 
dów zboża syheryjskiego. Właściwe zań 
ziarno produkeyi miejscowej prawio nia 
przekracza granie uprawy. Wogólo lu- 
dność Nyberyi, dzięki właśnia rozwojowi 
komunikucyi syboryjskiej, szybko wzra- 
sta, rolnietwo zaš stosunkowo opioszala 
posuwa się naprzód. То, co się dziś wywa- 
zi, jest tylko resztką zapusów, nagrama- 
dzonych skutkiem nierównomierności ko- 
munikacyi, brukn giełd zbożowych itd. 
Zboże niby syberyjskie docioru do Bal- 
tyku, a tymczasem są rozległo obszary Ву 
beryi, adezuwająco dotkliwie brak tego 
pradnktu. Rozwój koraunikacy: wewnętrz- 
пој, rozgałęzionie kolei rządowych i dro- 
bnych пі) przemysłowych we wszystkich 
kierunkach od głównej artoryi transsybe- 
ryjskiej da możność zaopatrywania tych 
miejscowości odległych w ziarno i inne 
produkty rolne z okręgów о wyższej kul- 
turze, a wtedy zapotrzebowania tak ol- 
brzymio wzrośnie, 20 stanowczo na jogo 
zaspokojonie nie wystarczy produkeyi 
miejscowej. Dziś dla wielu obeoplamień 
ców syberyjskich еШер jest zbytkiem Ма 
nawet marzeniem. czasem zas stania 
się tak nieodbitą iuh робка, jak dln 
chłopa  wicelkorosyjskingo. prawdzie 
| stepy zbożowe zachodnio-syboryjakia wy- 
twarzają dużo zhoża; ala podzielono ja 
sztucznie w sposób następujący: za pomo- 
сп taryf rozdzielono owe przestrzenie иц 
dwie części, dzięki czemu zboże z jednej 
тив), а riczoj moża iść za Ural do guber- 


galązok i szmerem spadnjących piórek 
мвд, otulila mię miękimi zwojami i za- 
engla un wlewać w piersi dziwną blogośi 


(ziom wyrażnie jak moja dusza zaczęłu 
dymić: rozmaite trujące wyziewy, złe pa- 
ry, zabójcze swędy wydobywały się z niej 


drzowieh, na któ- 


i akraplaly un blizkie 
. mętne sople 


rych marzły. tworząc dlug 
_ Wroszcie stulu się cz bialy, kryszta 
dowy, айайт do jararo oświetlpnej ki 
бау, wykatej w podziemiu pokładów soli, 
byi w niej oltara и endownym obrazem 
nieziemskiej kobiety, świętej, która pa- 
trayla па mnie klęczącego przed nin wzr 
kiem tugodnym, a tak wymownym, że go 
slyszalem, jak opowiadał mi uroczą, ni 
spełnioną аят mojogo ży: Nagle św 


я. 
tynka zaczęlu się chwiać i przemieniać: 
ściany uciekły w dal, plomień świoe roz- 

topil się w większej od niega jasności 


_slońea, oltarz trysnął kielichami kwiatów, 
śród których stanęła kobieta z obrazu, w 
soli, uśmieclnięta, aplatająca z nich har- 
wno wiązanki, Fale cieple rozlały się po 
ост 1 wywołały w niej hnjn; zic- 
eń traw, między któremi wystrzeliły wy- 
sokie drzewa, pelne woni, brzękn owadów 
i szezebiatu ptaków. W fej wiośnie rozno- 
znałem moją пой która nn szerokiej, 
zlocistej niwie zbierała rozrzucono pro- 
ieme światła i wiązała je w апору pasa- 
ni tęczy. Nie śmiałem się ruszyć, ażeby 
le trącić drgnieniem powietrza tej pię- 
nej tkanki marzeniu, mimo to ona zaczę- 
а blaknąć, rozprnwać się, rozwiować... 
Targnął muy rozpaczliwy żal, zerwałem 
się z krzykiom: nie uciekaj, śnie kochany! 


Г 


Widzenia nagle znikło, a wkoło mnie cia- 
snym kręgiem zwarły się czarno ściany 
nocy, których oczy moje јпа przebić nie 
mogly. Złamany usiadlam na sniegu, P: 
mięć przesunęła mi przed myśli strzępy 
porozdzieranych widoków i j 
szlość. Do mojej czystej d 
wtlaczuć się znane mi kurze i odra- 
тшде wypary życia, nieopodal zaś usły- 
szałom jakieś grożne pomruki, azezokanic 
i wyjące śmiechy, а wkrótce zobaczyłem 
połysknjące w ciemności i wbite wa mnie 
еріс potworów, które na ziemi przyle- 
gly. Przy blasku tych złowragich vezn doj- 
ralem kudłate Ihy, ostra zęby i hukowute 
pazury. Stężałem w atrachu i odrnzie. 
Wiedział nio rozszarpią, ale 
ta ieh blizku oheenasć, to dzikie ognia icl 
spojrzeń sprawialy mi okropną męczarnię. 
Spodziewałem się wybawienia jedynie od 
duia, którego też oczekiwałem й utęsknie- 
шеш. Wowszciu niebo na wschodzie n- 
amicehnęło się bladą jasnością, od której 
pudły na ziemię pobłyski świtu, Dotknięte 
nim widma zaczęły kurezyć się, drguć nic- 
spokojnie i pobiegły za uciekającą nocą 
w gęstwinę. Wstulem zziębnięty, zmęczo- 
ny i wyszedlszy z lasu, pedążyłem ku mia- 
stu. Idąc, zadauwałem sobie pytanic: ca 
mnie tu przywiodło? Jakaś choroha, która 
również zwierzętom każe sznkać miejsc 
ustronnych i zacisznych. (o mnie nazad 
odprowadza do tortury życia i ciężkiej 
pracy? Jakieś zdrowie, które się z tą cha- 
robą pasuja i pokonywa ją. Солай jest 
we mnie tem zdrowiom? Czy jakaś wielka 
milość? Олу jakaś wielka idea? Czy obie 


| 


razem? Олу może tylko samo ich pragnic- 
nia i przoczncie! 

Z {едо wszystkiego jost pownom: ża 
cierpię na epilepsyę duszy, йш wczoraj 


mialem gwałtowny napad, ża dziś jostam 
jeszcze rozbity i ża cię seiskam aordo- 
cznie * 

Po przoczytaniu listu hyła din mnie 


nadto pew nem: że mój przyjaciel ludzi się 
voja mniema niozależnością od поят, 
jogo rozum jest przoz › staczony, że 
jego cierpienia nie nibezy ciszn loina i że 
mi go żal bardzo 

Nie zwlekając, pojuehalem da niago. 
Niespodzinniea! Zamiast w łóżku, zastałem 
go żywo rozprawiającogo w -licznem gro- 
nie kilku znajomych, którzy sttnowili naj- 
bliższe jego towarzystwo. Ву blady, ala nia 
zdradzał zadnego  cierpiemu. Przywitał 
muie sordoeznie. 

Qzmłom. że jeśli nie wszyscy są tu natrę- 
tami, to ju niewątpliwie. Po godzinie mi- 
zania stów pustych i kruchych, jak szklu- 
пе paciorki, pożognałom gospodźrzu i jogo 
i. Nie zatrzymywał munio. W przedpo- 
koju zagadnyłem ро: 

Jukżo się masz! 

— Ach, mój drogi, są choroby, o których 
szybko zapominamy i nie lubimy mówi. 
Należą do niech wszelkie konwulsyc. Po- 
stanowiłem energicznie leczyć się z toj po- 
dłej padaczki. 

Odtąd nigdy nio wspominaliśmy о tym 
wypadku. 


A. Swiętochowsieł. 


Z 


MI 


i europejskiej, z drn- 


nij Wschodnich TR. 
giej zaś Irtyszem i Оһ ia północ do 
tundr i biot leśnych. Nie da tega: stepy 


shożow muszą jeszcze karmić krainy gór- 
skie wschodnio-syberyjskie. 

Wobec takich warunków widmo zboża 
gyloryjskiego, grożącego zagładą rolnic- 
twn w Królostwie Polskiem, jest tylko 
straszydlem na dzieci, Niewątphwin w 
„konjunkturach* międzynarodowych zbo- 
że ta, notowane na rynkach, odegra po- 
wig rolę: alo to będzie tylka pewien cro- 
dek giołdowy gry па zniżkę, jak wielo in- | 
nyeh, Nie zapominajmy jeszcze o tem, że 
gubornie środkowo Rosyi ouropojskiej s 


chronicznio dotknięto klęska głodową i że 
skutkiem tego czyniono вй usiłowania, 


onalnie zaopatrywać | 
w ziarno lub т} па pu- 
miętań i o tam, 20 wogólo istmejo dążność 
do stworzonia tukioj orgumizeyi elowato- 
rowo-pieldown-komunikacyjnej i 
handlowej, któraby cale państwo równo- 
miernie znopatrywałn w zboże. Dotych 
ezas znana м jeszcze takie zjawiska nin- 
normalno, znamienne, że gdy w pewnej 
okolicy pannjo dotkliwy brak zboża, w dru- 
pie siodnioj, skupiają się olbrzymie zn- 
16 dlugo 


ażchy jo stulo i 


w ogólny 


wstaną hoeznie 
u wtody nin- 


sklul koloi pańatwowj 
wqtpliwio wyniknie potrzeba zwobinia o 
góltogo zjazdu. turyfov пи którym 
rzerzożnawey i przedstawiciele wszystkjel 
dziedzin życia ekonomicznego wyluszezą 
potrzoby poszezególne wszelkich grup lu- 
dności i wszulkich dzielnie państwa 1 po- 
stwują się jo względnie sliarmomzować 
w ton apoaób, апу jedne nie korzystały 
nadmiernie kosztem innycl. 

Nieposledniy rolę w tych stosunkach a- 
gólnych odegra także kolej Astrachańskau, 
а więenie możo ona być obojętną również 
i dla Królestwa Polakiogo. Astrachan jost 
jodyny m ракш w Конуј i, dodajmy, bar- 
ї m, którego dotychczas nie zdo- 
« kolóją x вівејц ogól- 


Jano jeszcze pol 


na Zwiuszeza doniosła one ma znaczonie 
dla hand środkową i Porsy. 


Ў 
Nadto jost on ogniskiom handlu rybnego, 
Otóż naruszcia pomyśluno na soryo o ko- 
munikucyi kolejowej 2 stworzono dwa 
projekty. Маце pierwszego, kolej ma 
nig zaw Astrachaniu, nu lowym brzo- 
gu Walgi, przejsć koło słonych jezior Bas- 
kunczaka, przeciąć środek  terytoryów 
lo Mikolajowskioj 


re również ubiegu się о budowe nowej 
mi i chee ją zacząć od Forpostów, miasto- 
caku na prawym brzegu Wołgi, naprzeciw 
Astrachaniu. Stamtąd kolej pobiegkthy 
brzegiem Wołgi do Carycynu. Na projekt 
pierwszy przystają miasta Astrachmi i Sn- 
rutów, un drugi — Carycyn. Pierwszy ma 
doniosła znaczenie dla okolic żyznych 
i stepów kirgizkich, Według projektu dru- 
giego, kolej przeszłahy przez pustynie 
iziomie nieurodzujne, ule zu to budowa 
jej byłaby o Бф mil. rb. tańszą. 

Oba te projekty roztrząsuno przed kilku 
miesiącami w komisyi przy departamencie 
jowych (pod przewodnietwem 
p. Muksimowu). Przed kilku 
zuś tygodniami rozpatrywano tę sprawę 
znowu w tej samej komisyi (pod innym 
(dyrektorem, p. Zigor von Schafhausen). 
Ostatecznie budowa kolei będzie zdeeydo- 
wana według jeduego z projektów (moża 
20 zmianami) i zapewne па wiosnę rozpo- 
cznie się. Bądź со bądź, w stosunkach eko- 
namicznych ogólno-państwowych będzie ta | 
Takt doniosly. 


Puwet Krzyżanowski. | 


ZAN E'M IMEG 


Berlin, 2 stycznia. 


Metamorfozy. 


па 
У 
d 


przeszłym miesiącn zasiadał 
ławie oskarżonych sejmu rz 
Elminister von Miquel. Byt to жи 
w tem znaczeniu, iż ро nim 
WcZęsniej czy później musi nastąpić mmoj 
Inh więcej dobrow 


awa woj- 
ychodzi na świat 
u coremania jej 


w 


Prusach p 
w sposób stereotypów. 
parlamentarnego elnztn jest z góry wia- 
йаш w najdrobniejszych szczegółach. Po- 
wnego pięknego poranku jedno z radykal- 
nych prem donosi, iż rząd jast brzemionny 


пома ustawą wojskowi. Tegoż wieczora 
urzędowa Norddeutscie Allgemeine Zeitung 


zaprzecza lekkomyślnie rozpnszczunym po- 
głaskom, przyczem z saty nom zawię- 
ciem piętnaje plotkarzy, co chep zmącić 
idyllę przyjaźni łączącej rząd z ludem. Po 
upływie dwu dni odnośny sokretarz stanu 
ymuje rozkaz wypracowania ustawy 
wojskowej, Po tygodniu Reicha-Anstiujer 
duje opis projektowanych krzyżowników, 
m których jodnemu па mię „Opoka poko- 
ja.” Ро прі pół miesiąca minister 
wojny Inb stanu od marynarki 
wygłasza wielką, programow mowę o do- 
nioslości międzynarodowej zgody, dającej 
się utrwalić tylko drogą pomnożenia floty. 
Opozycya podnosi gwalt, centrum kata 
lickie równioż piorunuje. „Jesteśmy zit- 
sudniczo przeciwnikami zbrojnogo pako- 
јр“ — mawia w tych wypudkach Глсрог: 
„Jesteśmy tak dulecu oszołomiem wygó- 
rowanenmi żąduniimi ustawy, 12 musimy 
przedtem orhlonąć, nim damy odpawiodz.* 
Rozpoczynały się zakulisawe rokowania, 
podczus których eentram wyrabia sobie 
decydujący pogląd na rzeczy, u natuwa 
przechodzi, W tym roku prolog i pierw- 
szy nkt dramatu purlamentarnego zostały 
odograne zgadnie х trulycyą. Iłożysety 
porobihi tylko nieznaczna zmiany, o któ- 
rych gwoli swisłości kronikarskiej choę 
wlaśnie pomówać. Шу] to wspomniany po- 
sąd nad Miguelem. Osnowę aktu 
oskarżenia możemy wszakże: zrozum 


zuglębiając się mero w przeszłość podsię= 
пово, Jan Miquel, juk wiadomo, mial 


młodość „górną I ерт." Przyjął go- 
тасу udział w wypadkach 1848 r., bratal 
się z rozmaitymi kurbonurynszami, lecz 
wnot opamiętul się. Zdobył tytm doktor- 
ski, włożył elegancki cylinder i wstąpił 
jako prołarent do banku slynnogo tinan- 
sisty i spekulante, Hansemannmu. Mając 
glowę na karku nie ol purady, stal się 
wkrótoe dyrektorem największego banku 
berlińskiego, a po uplywie dwn lut matki 
stawiały go za wzór biblijnym synom mar- 
uotrzwnym. (dy spotykał starych zeajo- 
mych, а сі zaczynali prawić mu maraly, 
mądry Miquel ostezal ieh tak prostemi 
pytaniami jak: „Са ta jest prawda“, lub: 
„Gdzie jest granica pomiędzy dobrom 
а теш?“ Wkrótce nie wystarczało mu 
biurko kantorowe, n pomióważ był czło- 
wiekiem niepospolitej umbicyi, ponieważ 
nadto pałał miłością do swogo spoleczeń- 
stwa, wziął się do polityki. Wówczas na- 
dawala w niej ton stronnictwo narodowa- 
liberalne: pan Jan nie namyśląjąc się dhi- 
go, przystał do tego obozu, który też w. 

uniós] go ua swych barkach do wysoku 
urzędu burmistrza hanowerskiego. Czasy 
się zmienily, a zastępy nurodowo-liberalue 
topniady. Miguel zrozumiał, że „z żywymi 
trzeba naprzód iśćś W swych mowach n- 
roczystych wtrąeał od czasu da слизи krót- 
kio aforyzmy tego rodzaju, јак: stare pur- 
tye palityczne przeżyły się — polityka po- 


п upadującego rolnie- 
— gly został ministrem, zujął się 
wprowadzeniem w czyn tej ostatniej m, 


ЯН. Jedon z depntowanych odczytał w вб]- 
mie rzeszy list Miquola z młodych lat. List 
ten 


wierał wyznanie. miłości do rewolu- 
Odtąd Miquel unikał cynicznego ве 
i to tem gowliwiej uczęszezuł 
na posiedzenia urystokratycznej Izby pa- 
nów, Tak płynęlo w szczęściu i nulowoló- 
niu jego życie, gdy 
dek. Rząd postano 
Ren z Бар r, 


radzik 
z nezęilu lundratów opozycyji 
wawey, dowiedziawszy się, e to spraw- 
ka. oświadczyli, iż nia będą w przyszłośeń 
zadawadi. się z intruzem i zdrajcą. Мае] 
aby ich przeblagać, przedstawił w vadzia 
koronnej centrum јако ostatecznogo wi- 
nawejcę. Intrygi te doszły do пахо tego 
stronnietwu, a jogo dowódna, zabio 
głos w sprawie бу, wytykał rządowi, i 
taluruje w łonie swom ktmałeonów. Mi- 
quel podażós] rzucony mu rekawice i sta 
wiwszy się nitzajutrz osobiscie w р 
silował dowiedé, iż nie pojmuj 
wie chodzi intorpelutorowi, Sł 
wa jogo przyjęto śmiechem, któremu wtó- 
томау okrzyki i wyrazy nie bardzo po- 
ohlebne, 

_ Nie tylo jednak zraził Miquol ludzi do 
вісне zbyt zręcznem skakaniem po linia 
polity , ile niewybradnym dobovom. 
sprzymiorzońców i posługiwiniem się оза» 
hami togo kalibru, ro pp. Zedlitz i Sehwoi- 
noburg, Zedlitz, podsekrotara stanu do hun- 
dlu kolonialnego, był Jego prawą ręky. Jite 
ko członek rządu, bronił oczyy s kanalu 
Reńsko - Labskiogo  wszolkimi ofektami 
krasomówczymi, Ponioważ niem wdzię: 
GZNOŚ cejo, więc pownega dnin ra= 
dykalny dziennik ogłosił rachanok hono- 
загуби, otrzymónych xa urtykały w Post. 
gdzie p. 200162 pod przyłbicą dziennika 
ską zbijał zawzięcie jwojekt kanalu. Ry- 
corz bez skazy і zarzntu wychwaluł i po- 
pierał rayd ustami, podezas gdy podstawił 
mu nogę w prusie za miskę soczewicy za 
stołu, a raczej kuchni konserwatywnogo 
barona Ńtumma. Oczywiście posypały się 
liczne wyjnśnienia э sprostowania, lucz 
gdy radykalny dziennik zagroził ogłosza- 
niom szezególawych dokumentów, Mignol 
ntprędce wyparł się swogo ulubieńca i kit- 
zał mu podać się do dymisyi, 

Joszeza większą, lutńbą өкгуіа Miquela 
przyjażh z pnblicysty Schweineburgiem, 
Most to przyblędu dziennikawski, który 
dzięki zadziwiającej giętkości Китсп, mo- 
ralnej katarakeic i niezmiernamu sprytu- 
wi stal się w krótkim czasiu mocurzem 
wpływów. Sehweineburg rozpoczął swą kii- 
ryerę od tugo, iż w dzienniku Kruppa, 
słynnego fabrykanta dział, obrzneuł bło- 
tem partyo opozycyjne, nieując prywatna 
życia ich dowódeów. Ponieważ pobiera! za 
swą uczciwą pracę tylko 15,000 murek 
rocznej pensyi, pokrywał niedobory swe- 
go budżetu grą na giełdzie. Tu zajął się 
pośrednietwom pomiędzy światem polity- 
kia jaskinią spekulacyi. Otworzył gono- 
ralną ugenturę tajemnic politycznych, któ- 
то wyłudzał nie wiadomo jakimi aposoln- 
mi od sfer wpływowych. Handel ten przy- 
jął tak skandaliczno rozmiary, iż вокте- 
turz stanu, Marschall, kuzał w swoim ezn- 
sie wyrzucić Schwoinoburege z ministo- 
ryum spraw zagranicznych. Теп, ażeby 
zyskać sławę w społeczeństwie, założył 
przy pomory Kruppa wiolki związek dim 
popierania niemieckiej marynarki, który 
wkrótee trząsł światem urzędowym, gdy 
na czele jego stanęli królowie żolaza i wę- 
gl. W tym wlaśnie czasie zostały za 
dzierzgnięte ściślejsze лусу przyjażni po- 
między Nehweincburgiem а Aliquelem. 


папу 
b, Zacho- 


Pismo pierwszego stalo się pólarzędowem 
i oglaszuło od czasu da czasu dokumenty, 
któro wprawialy w osłupienie świat poli- 
tyczny. Jak wiadomo, w chwili obecnej 
wre walka o flotę. Prafesorowie i urzędni- 
ey oświadczyli, iż tylko wtedy przylączą 
się do „Flottenyercinu,* jesli ono wyrze- 
knie się Schwcineburga. Krupp odparl 
majestatycznie: „пів уг a przyboczny or- 
gan Miquela wystąpi z uiesłyclanym zi- 
Palem w obronie Śchweinebuega. Ойуу 
się zjazdy i demonstracyc, zwołano nawet 
zebrania, wystosowano odezwy, lecz nir 
wio wskórana. Dopiero w chwil, gdy blask 
gwiazdy Miqnolowskiej zaczął przygus 
odważono się druha potężnego ministra 
odprawać z kwitkiem. 
Н. F. 
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Ruch etyczny. 


0а potrzeb fizycznych i duchowych 
Ў ezlowiekn kodzą bardzo liezne 
RSesiopniowania. które wskazują ich 
ważność dla życia ludzkiego. Każdy Jatwo 
dostrzeżo, że większe mu dla nas znacze 
nio odzioż, niż mięki materac Jub wytwa 
ny kapelusz, Podobna sknla zadowoleń 
zlozyla się w dziedzinie duchowej. Może- 
my latwo się obyć bez znajomości loga- 
rytmów, ale bardzo trudna — hoz zmijo- 
masci goograti, Nkntkiem tych różnie ist- 
nieje pewna bierarehia, pewne uazezebla- 
wanio muki sztuk; jedno z nich należą 
do konicezuaèci najniższego życia, родолав 
gdy drugio stanowią przywilej zhytkn. 
Gdyby nas zapytano, co byśmy postawili 
nu piorwszem miejscu niezbędnych pier- 
- wiastków życia apolecznogo, zdaje m się, 
2o wybraliliysmy обуке. Rzeczywiście ma 
zma wyobrazić sobie Inh nawet odnaleźć 
zbiorowiska lndzkie, używające prawdz 
моро szezęścia i posiadające dosć wysoką 


kulturę, które nia mają i nio czeją braku 
histarvi, geologii, estetyki, malarstwa, 
rzeźby, muzyki jtd. Natomiast nikt nio 


pomyśli i nikt wie wakaże takiej grupy 
spoloeznej, któraby w trwałej spójni jist- 
mala i rozwijała się bcz moralności 
W najdzikszych hordach, w których nie 
spotykano prawie żadnych zawiązków n- 
systematyzowanej wiedzy i sztuki, da- 
strzogano bardzo silne węzły moralne. Nie 
| jest to więc rzadki wytwór daleko posu- 
niętoj cywilizacyi. ule powszedni ehlch 
życia, bez którega ono ustaje. 
Juk każdy chleb powszechni, tak i ten 
ulega lekceważeniu. Ceni go i czci zawsze 
_ леи, dla której on jest najdroższym da- 
тот, а gardaz mm zbytek rozparty przy 
suta nastawionych stolach, Waszakżo od 
czasu do czasu 1 teu zhytek tęskni do mic- 
go, pragnie nietylka nim się karmić, ale 
nawet leczyć. Wtedy z piersi społeczeństw 
wydobywa się szczera modlitwa do Boga 
lub losn о ton wzgardzony, a niczem mc- 
zastąpiony chleb codzienny, słowa, które 
przedtem nie mialy żadnej wartości i na- 
= leżały do śmieci, dobywane są z nich jako 
porly i wprawiane w korony chwały, Przy- 
pomnijmy sobie, co zwykle w ustach ogó- 
7 u znaczy wyraz: „woralny*ż Nudny, plyt- 
ki, zrzędny. Dosc tem imieniem ochrzcić 
jakiś utwór, jakiegoś człowieka, azchy 
zdjąć z niego urok. Pozostawia się jego 
zaszczyt matronom, starym pannam, nai- 
waym dziewczętom ` lnb pedantom. Co 
przwda, taka poniewierka pewnych wy- 
razów oljawia się wówczas, kiedy zdrowe 
poży wcze ich ziarna w starej lupinie wy- 
Hy, wyprochniały, pozostwwiwszy po su- 


hie tylko szezyptię mi 
zapominu się przytem, Że ilrzewo ży: 
odradza egle te zi „ że kazdy niemal 
widada w sta 
która sluży jego potrzehom i volom. 
Wszelka nowa teorya jest i 
iężkim porodem Judzkośw, która ją wy- 
daje na świat w tak wielkich bólach, że 


nieraz zdaje się, 20 ich nie przetrzyma 
iskona. Wiemy z bistorvi. przez jakie 
m nichezpieczeństwa przeszla ta wic- 


cznie płodna matka przy rodzenia u 
piękniejszych swych dzieci:  chrześci 
stwa, zniesienia niewolnictwa, obalenia 
feodalizmu, roformueyi, rewolucyi fran- 
euskioj itd, Обох zdajć się, 20 obecnie lud. 

kosé neywilizowana jest brzemienna now 
moralnością. Świadczy о tem wiele ol 
wów, a między innymi potężnie roz 
jący się „ruch etyczny. My, do których 
dolatują tylko bardzo odległe i bardzo sla- 
be jego ecln, uni przypuszezamy, jak wiel- 
kie on przybrał rozmiary. Nwieżo wydany 
w Warszawie przekład polski książki W. 
Śliekłona, poświęconej temu przedmioto- 
wi, otwiera przed czytelnikami calkiem 
nicznany a nadzwyczaj ciekawy widno- 
krąg. Przoduje w owym ruchu Ameryka, 
której „Towarzystwo nawojorskie” stało 
się ogniskiem, promieni m nictylko 
w obrębio Stanów Zjednoczonych, ale 
przerzucającem swoje wpływy ро za Oco- 
un — do Europy, Powstały już lub zawit 
zują się podobne stowarzyszenia w № 
czech, Angli, Włoszech itd., n pr 
ją się do meh najśwnatlejsze nmysty. Gdy 
bym zostawił tylko tytuly ezasopism, bro- 
sznur i dzieł, czytelnicy moi zdaawiliby się 
Jitoratury. 


ma — 


w Ameryce. 
kowych, 7 
kowanemn_papierowi, я za maly — życiu. 
Ileż ta wielkieh przewrotów zapisao ин 
rachunck znakomitych autorow, podezis 
gdy one były dzielem glodnyeh żołądków. 
Kiedyś uczano пая, ża reformacyę niamic- 
ekg wywałał Luter, a rewolncyę francn- 
вй — enevkłopedyści, dziś wszakże jnz 
tary  historyozofowie są na мутаг- 
cin, Nie ubliżująe tedy geniuszom Kanta 
i Darwina, am nie zmniejszając icl sa- 
sług. musimy głównego źródła prądn ot; 
eznogo szukać w gruncie spolocznym. 
W świadomości ludów ncywilizowanych, 
pod wpływem długich i wymownych da- 
świadczeń. ohudziło się pragnienie wyszlu- 
mowania życie z mułu, który je zanieczy- 
szcza i zatruwa, otworzenia czystych zdro- 
jów, zastąpienia dzisiejszej podstawy sto- 
sunków ludzkich тоет dla nich opar- 
ciem. „Potrzeba nam — mówi >hellon — 
nowego ideulizmu, któryby podniósł ludzi 
ро пай troskę a wydobyco się nal po- 
wierzehmię świata, o. wydosti się pa 
nad innych, albo obracanie s |у innego 
na pożytele wlasny. Wolamy wszyscy: 
Jigia jest jedna “ a zaraz potem buduj 
nasze urządzenia spoleczne na zasadach, 
cych nieuchronnie do rozdarcia ludz- 
kości na strzępy.“ (Gdyby tylko szlo о roz- 
darcie! Ale w lanie obeenej kultury kryją 
się złosliwsze wrzody: sofistyczne wykrę- 
cenie zasad moralnych, eyniezna dla nich 
pogarda Inh hezezelne pogwałcenie, przy- 
krywanie złych czynów szlachotnymi wy- 
razami, a przytem chaotyczny zamęt po- 
јеб, który gasi wszystkie światla 1 myli 


wszystkie drogi. Sumolnbstwa przyleryte. 


płaszczem krzyżackim Inb zasłonięte ma- 
ską oblndy moralnej, dopnszczają się 
stępków. wyrządzając dwa szeregi ciężkich 
krzywd: niesprawiedliwości dokonywanej 
i niesprawicdliwości uprawnianaj. Nieraz 
istotnie trari swą przesadę uwaga Sheldo- 
na, że „nigdy w dziejach ludzkości nie by- 
ło okresu, w którymby prawdziwa cywi 
zucya znajdowała się w większem niebcz- 
pieczoństwie.* Jest to więc naturaliem, że 


—— 


ludzkość pragnia wyjśi za stanu togo po- 
lerowanego harbarzyństwa i tego etyczna- 


ga bezladn już z tego latwa zgadnąć, 
daly) отита пау sari Tonore: 
сёуслпо -- powiada Sheldan — jatniejo 


w есйп nałdomenia ludzi do tego, aby my- 
śleli więcej o stmionin, obowiązkach sp 
wiedliwości, doskonalości charakteru, pra- 
cy dlu innych, о postępowania wzniaslem: 
kieh jego fazach, о moralnaści 
tkich jej postaciach... Zwalezać 
powinniśmy nie „wiarę” lub „niewiarą.ć 
ale brak glębszogo zajęciu się ideulnemi 
stronami życia, Najbardziej napustnicza 
bigoterya niożo być jeszcze lepsza od roz 
kasznogo zadowolenia, я jakiem wiele osób 


oddaje cześć wygodzie cielesnej, айа} 
przytem religijno.. Mummy uwzględmó 
nawe warunki i rozbudzić. w snbin nowa 


sumienie! Porzucie obowiązku już istnieje, 
ale nie jest dość ezujnem nu nowo яры 
dmema...“ A mažo wymawniaj, niż w tych 
slowach odzywa się potrzeba czasu i col vru- 
chn otycznego w tym krótkim wykrzyku: 
„Wola Indzka musi mieć podporę. 

Ponieważ rucli ton ustrzegi się cinsnoty 
solkeniestwa i woldonął w siobiu wszystkio 
religie, uszanowzwszy w każdej piorwiitst 
ki moralno, ponieważ on religijność рех 
niósł ze słów i obrzędów do el iw 
i czynów; pomeważ on za jej główną isto- 
tę nznał idonlizm natory czlowieka 1 szla- 
chetny jej nastrój, pomeważ pragnio po- 
lączyć w jeden świat wszystkie czyste du- 
chy, przeto nie znajdujo tamy w rozlewa- 
nio się ро calym abszarza Кипру, gdzie- 
kolwiek ono się znajdują. 

Pomimo całej sily i azorokości toga pri- 
du nie należy mniemać, ażeby on byl po- 
wałany do przetworzonia światu i nżeby 

m pizez się dokonal wielkiego przelamu. 
Nad postępem ludzkości pracuje dużo in- 
nych potęg. Ale z drugiej strony nie zn- 
pominajmy, хо włuściwia wszystkia za- 
gudnienia, dotycząca stosunków ludzkich, 
sq zagadnieniami moralnemi. Najrozmuit= 
sze sprawy spnłcezne ozuńczana wialora= 
kiemi imionami — robotniczych, kobia- 
cych, włościańskich, ludowych, dobroczyn- 
nych itd o alo odnoszą się do praw io- 
hawiqzków człowieka względem ezłowie= 
ka, wchadzą w zakres etyki. lizac toż mo- 
żua, że јако svstom wiedzy jest onn naj- 
demokratyczniejszą i w granicach awoieh 
najabszerniejszy z nank. Żadna inna nie 
ogarnia tak daloco wszystkiech hulótw 
i warstw apolocznych, żadna inna z rówmi 
jnością nio stoi nn straży dohra ma- 
ich, jak wielkich, żadna inna z równą 
mocą nie kielzna jędz walki o byt. Zapa- 
śnicy w tej walce posiadają rozmnito pan- 
cerze, tarcze i zbwoje: jodnych uhezpie 
przywi <lrugich mocne stanowisko, in- 
nych dyplom, innych majątek — a eo n- 
bezpiecza wyzntogo z tych dobrodziojstw 
biedaka? Co jost puklerzem najostatniej- 
szego nędzarza, co go osłania od gładowo 
śmiarci, od niechybnego zgonu na poboja= 
wisku zapasów życiowych? Tylka moral- 
ność. Обо dlaczego rnch etyczny jest zju= 
wiskiom bardzo ważnem i wielo ohicenją- 
cem *), 


Poset Prawdy. 


*) Со do samej ksiażki Slwldona, która zajmuja 
się tym ruchem, dodam ogólnie, że rozbiera опа za- 
aailnicze pojęcia religijuo-morałne ze stanowikica 
deistyczno-hmnqnistycznega, n chociaż w swej Ana- 
lizie daleka Jest od ścisłości flozotleznej, stanowi 
wykład bardzy przyjemny з potmdzajacy do my- 
ilenin. Jej dążność godzaca sprzeczności, jej dneh 
dagodny i sziacletuy, postawa nieodsunięta 
zbyt daleko od wierzeń i przekonań ugólu pomaga 
Чо latwego rzucenia mostu i spojni апіс 
dzy mnyslem autora а jego. czzteloikami. 
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KRYTYKA EUROPEJSKA W XIX STULECIO, 


Е 


[тал rozwoju litera 
bieżącym, naszkieow 
pnotióroa, jost bez wątpienia w fak- 
tyeznem przedstawieniu rzeczy słuszny — 
pomiugł wprawdzie milczeniem literaturę 
polską, bo joj nio zaa — ulo filozoficzna 
strona wykładn pozostawia wielo do ży- 
czenia, Pak, literatnra się uspolecznia, leez 
dalocy jestamy od ślepego і bezwzględne- 
go miehwycania się tym faktom. Sam 
Brunetićro przyznaje, iż drmat upadł: со 
віс tyczy powieści, ta niewątpliwie jost 
ama dziś banalną i nieartystyczną. Taki 
np. Lapouge nazywa ją bteratun, rasy 
i ‚ Otóż Brumetiċre па tę stronę kwo- 
styi, antropologiczna, nie zwrócił źndnoj 
awiłgi: a w nioj, zdtniem naszem, nio zaś 
w ustroju społecznym. szukać naloży gló- 
wnogo klucza do zrozmienia wazolkiej 
twórezaści. Otóż pod względem twórczości 
bezpośredniej wick nasz, a zwlaszeza (ru 
ga jego połowa, mo dotrzymał kroku pra- 
ey czysto krytycznej. Gdy rzadko którą 
pawiosń możni powtórnio przeczytitć, dzie 
lu Romana, Tainga, Ruskina, Waltera Pa 
toru stanowią prawdziwą rozkosz dla sma- 
koszów literatury. 

Krytyka naszego stulecia rozpoczęła od 
tego, iż byla czysto-literacką, n Lnharpo u, 
u ('henieru, u Nepamucena bumurcierwa 
уписала z jednej strony, pani de 
Stela drugioj w „Korynnie,” w „Alle 
magno,“ m wślad zw nią 13. Oonstant, Nia- 
mondi, Fauriel, bracia Schleglowie, nastę 
pnie założenie Fdimóweg осоо 3 (Que 
luty lłebiawow Anglii 1 Zen fes Har 
mode we Vrancyj розилејі krytykę o 
wielki krok naprzód, dując jej charakter 
porównawczy i historyczny, gdy dawniej 
hyla ona miejscową і narodowy, ezynią ją 
jaśniający, rozumująch, z dogmaty 
nej i gramatycznej. 

Uhodziło fu nie tyla o sydzonie, ile o zro- 
zamienie. Pisurz stawul się odpowiedzial- 
nym już niotylko.za swoj styl, jak da- 
lorz za swo idea. Ź tych ostutnich 
główną nwagę wówezas zwracana na poli- 
tyczno: tak wluśmie postępował Villemain 
w swej „Ilistoryi literatury francuskiej 
w XVIII st." Antor mniej się w niej saj- 
mowal literatury, niż pohtyką. Zwpelnio 
w tou sam sposób postępował Rémusat. 
Ale areydziełem tego radzujn krytyki są 
„Bzkico” Macuulny u. Ozy się zajmuje 
Dantem, czy Machiawelem, Frydorykiem 
lil-im, czy Mirabcnu, Масцтау przodo- 
wszystkiom pyta się, do jakiej oni partyi 
nalożeli i jaką rolę polityczną odegrali. Tę 
wszikża jednostronność wynagrudzał za- 
miłowanióm ścislości, szeroką wyobraźnią 
krasomówczą i ciągłą troskliwością o kwe- 
stye moralne. Dlatego teź jest daleka głęh- 
szym od Villemuinu. 

Romantycy francuscy, niemieccy i an- 
gielsey nie lubili tego rodzaju krytyki po- 
litycznaj i tworzą nowy w niej kierunelc— 
ubjektywny. Również Nainfo-Benvo na 
początkn swej karyery (w „Premiers Lun- 
dis“), jak i Karol Lamb w swych „Szki- 
cach“ zajęci są tylko notowaniem swych 
wrażeń osobistych я powodn różnye ksin- 
žek, Żuden człowiok nie mial nigdy mnie 
zmyslu krytycznego, niż Lamb: miał nato- 
miast sympatye i antypatyc; książki hyły 
jego przyjaciałmi lub wrogami. Така byla 
wogóle krytyka romantyczna. Zapozunwa- 
la апа zupełnia bezstronność i sprawicdli- 
озб. 

To też ten stan rzeczy dlugo trwać ma 
mógl i wraz z Nisardom i Naint-Maro (ri- 


iego w wieku 
any przez Brn- 


ravlinom, a głównie z „Port-Royalem* 
Sainte - Bonvena krytyka w zupełności 
zmienia swój charakter. Pisarze ci stn- 
Чун} dziela literatury nie dla przyjam- 
ności, ani nawot dla pouczania ezytaj 
cych, lecz jako „lokumenty* psycholagi- 
czne. Nuinte-Beuve charakteryzuja tę kry- 
уке, jako „historyę naturalną duchów.“ 
Bada on również typy ludzkie, sznka 
w czem się różnią od siobie, w елеш ng- 
tomiast są podobno, pisze „charaktorysty- 
kit W ten sam sposób postępował Ta- 
masz Carlyle w awyelt „Szkieach,* a gló- 
wnio w swym „Kuleie bohaterów,“ Tylko, 
że forma Uarlylea jest apokaliptyczna, 
gwałtowna, gdy St-Beuve zawsze jest 
spokojny, uśmiechnięty, zdradziecki i n- 

у. Z drugiej strony Carlyle bardziej 
nogólniać: wybiora on tylko jednost 
ki typowe, takie, które są przedstawicie- 
lami calych gatunków, St Bouve nato- 
miast bada oddzielno jednostki, jakiemi 
są л natury swej konkretnej. IKmorson 
(w swych „Itopresentation Mon*) posunął 
metode Cuwlyle a jeszeze o krok naprzód, 
Zajmuje się tylka bolaterami, którzy prze 
średnij miarę ludzką, „nad- 


W ton spoxóh w okresie między r 1830 
п 1850 krytyka ronan A i impressyo- 
nistyczna cavaz bardziej się objoktywizuje, 
Na tym stapnin awogo rozwoju weszła 
опа w zetkmęcie z idonmi Hegli, wylo- 
żonemi w jego „Kstetyce* i nlegla nowoj 
przemianie, dzięki trzem pisarzom, Kene- 
stowi Ronanowi, Пр. Tainc'owi i Edw. 
Sehererowi. Teu ostatni, który jako pi- 
urz nstępował dwa poprzednim, pozosta- 
może najlopsze atudyum, jakie wogó- 
le istnioje o „Heglu a Megehanizmie.“ 
"Типо zaś i Ronan byli wielkimi nrtysta- 
mi: pierwszy potężny myślą i barwny 


lem, drugi ibtelny i czarujący. 


јде 


wnie да, Полова sztuki* Raine a, widzi- 
my jasna, jak od opisu jednostek typo- 
wych Curlylea lob Emersona krytyka 
przeszla do klasyfikacyi tych jednostek. 
Zaczęła badań, pod jakimi wplywami one 
się wytworzyly, zmniejszając w ten spo- 
sób ieh doniosłożć osobisty, nlba toż spro- 
wadzająe ją tylko do stanu samy wszyst- 
kich warnnków, objętych nazwami: гиз, 
środowisko, moment. I wreszcie doszla do 
wniosku, 12 geniusz i talent są tylko wy- 
twarami, jak witryolej lub enkier, tj. rze- 
rzami zlożonemi, które analiza powinna 
rozłożyć na pierwiastki składowe. 
Krytyka, pojęta w tuki sposób, oblecia- 
Та następnie calą Мигоре. Tej metody u- 
зуха Franciszek de Sanctis, pi 
„llistoryę literatury 
Brandes w awych „Głównyci prądach Ji- 
teratury europojskioj w XIX stuleciu.” 
Alo ad kilku lat ромада tej metody zu- 
ozyna slabnąć, przeciw pretensyom utwo- 
rzenia krytyki naukowej wystąpił pono- 
wnie indywidnalizm i impresyomzam. Dy- 
Jetanci i sceptycy w rodzaju Temaitre'a 
i Ёгапсе а wyrzekh się wszelkich ambi- 
ву] naukowych i zadawalują się uotowa- 
niem swych wra 
stych z powodu dziel sztuki 
strony wystąpili тога! К у 
паві z krytyką społeczną, gdyż naukowa 
dość obojętnie zachowała się wohce war- 


tości etycznej utwarów, zaudawalając się 
Alo już Taine 


tylko ich zrozumicuiom 
pod koniec swego 
książki, a nawet огах, 
ją zwykle skutki społeczne. Na tę stronę 
krytyki główną uwagę zwrówil John Rn- 
skin. 

W początku naszego stulecia p. de Stael 
1zekla: „Trzeba już teraz mieć droha cu- 
ropejskiego*; dziś powiedziałaby na po- 


ЕЗ 


wszcechświatowego.* Faktycznie bo- 
wiem, jożeli w pierwszej połowie naszego 
stnlecia zasila narodowości przeważała 
w literaturze, to ohcenie atajo się опи co- 
raz bardziej kosmopolityczną. Europa 
i Ameryka ezytują z równem zajęciem 
Tolstoj» i Tbsena, IBonrgeta i ITanptmana. 
Z drugiej strony najlepszą „Historyę Od- 
rodzenia włoskiego” napisal Anglik, John 
Addington Symonds; najlepsze dzielo o 
Wolie Ronsscau io i Didorocie napisu! i 
Strauss, Rosenkrantz i Tolm Morley, Poe- 
ta angielski Dante Gabriel Rossetbi i brat 
jego, krytyk wybitny, są z pochodzenia 
Włochami. Pisara francuski de Vogna 
przodstawil Enropio autorów rosyjskich, 
jak Tołstoj, Dostojewski i Włochów, jak 
d'Annunzio, przyczyniając się do utrwale- 
nia ich sławy wszechświatowcj. Filozofia 
Comte a ma nie mniej zwolenników w Ro- 

i, Niemezech lub Stanach Zjednoczo- 
nych, niż we Frzncyi. Muzyka Wagnoru 
panuje obecnie wszechwładnie na globiu 
calym: powiada, „ iż w Bostonia 
ma być lopiej wykonywaną, niż w Buy- | 
renth. Nawet ostotyka Ruslina, wydająca 
się tak czysto miejscową, angielską, zdo- 
bywa wo wszystkich krajach coraz więcej 
stronników i wielbicieli. „Гохо nawet we- | 
źmiemy eale kierunki literackio, jale ro- 
mantyzm, realizm, naturalizm, to zmuj- 
dziemy, iż byly one ruchami ogólno-curó- 
pejskimi, х pod których wpływu żadna 
literatura poszczególna wylumać się nio 
zdołała, Ома Europa jednoczesnie „byro- 
nizowalę,* јас ореспіо „wagneryzujo“ 
i „tolstoiznje.* Окай nie sposo przewidy= 
wać, aby rach ten naraz mial się zatrzy- 
таб. 1 owszem, prawdopodobnie coraz diw- 
lej postępować będzie w tym samym lnt- 
runku. 

Wprawdzie ten dneh kosmopolityzmu, | 
shyt daleko posunięty, przedstawia pewno 
niebezpioczeństwo, grozi bowiem лий 
kiom wszołkiej wogole literatury, gdyż 1 


w niej niotyłko ideo mają daniosłość, ala 
бизе forma i sposób wyrażeniu, którę 
swoją, drogą zuleżą od geniusza rasy i odl 
środawiska naturalnego. Potrzehną jest | 
daga tradycya narodowa dla wydania 
Shakespeare'a, Jest w nim boz wytpienia 
głównio moe niesłychauej, osobistej ory- 
ginalności, ale takżo bardzo dużo angi 
skiego. Олс jost ten „geniusz naroda- 
wy” -— trmlno bardzo określić, zwłaszcza 
że Dante, Miekiewiez hib shakesponro 
zmioninją go prawie dowolnie, wkladująw 
weń skarby wlasnego duelo. Któż jedni 
znprzeczy, iż istnieje zawsze powne dzie- 
dmictwo języku, w którym odbijają się 
wszystkie obrazy ziemi rodzinnaj, w któ: 
туш оми przeszłość złożyła powną trudy» 
суе. pewien sens пісгубу, niedostępny dla 
tych, co nie szezelnotali go w dzioelństwne. 
Cozby zostało z Shakesponrea Inb (tac- 
gdyby pisali pó łacinie? Nurodo- 
est więe potrzebna nietylko dla ist- 
nia litoratur oddzielnych, alo nawet dia 
istnienia jednej literatury wszechświat. 
wej. Inaczej mówiąc, jeżeli narodowo 
różne będą wymieniać соках hardziej po- 
między sobą swa wytwory litornekie i av- 
tystyczne, to wymiana tu może być dogo- 
duą i owocną dla wszystlach tylka ро 
warunkiom, iż każda z nich pozostanie ao- 
bą i hodować będzie starannie własnego 
swego ducha. Jeżali idee, mająca z konie- 
czności charakter ogólny, stany się wspól- 
nomi w Enropic calaj, to w każdym krajn 
zasohna mogi) one zachować swój odrębny 
sposób wyrażenia. 

Z drugiej strony literatura coraz lavr- 
miej traci swój charakter zabawy 
wot — niestety — rozkoszy artyst, 
egoistycznej i stajo się prawidłowy i uży- 
teczną funkcyy, społeczną, 

Brunetićre moena się z tugo cieszy, osn- 
Misie jednak wątpimy bardzo, czy ta „spe- 
cyalizneya* literatury na dobre jej wyj- 
dzie — u proszę zauważyć, iż mamy w 
sprawie na uwadze względy czysto ntyli- 


PRAWDA. 
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tarne. A mianowieie Brunetiere, zaślepia- 
ny awg manią moralizatorską, napada na 
wszelką arystokracyę duchową dlatego, iż 
opiera się na wyższości, zawdzięcz tyl- 
ko przypadkowi, jak np. głos śpiewaca 
iże dąży dlo zachowania różnie w ludz- 
kości. 

Otóż krytyk zapomina, że, аһу mieć o- 


масс geniusza, trzeba się zgod na ko- 
nieczne warnnhi jeh powstawania. A cala 
historya literatury pokazuje nam, iż do 


pierwszorzędnych warunków jej rozwoju 
należy indywidualizm, Niechaj więc tłum 
jak najbardziej się socyalizujo i niechaj 
geniusz jednocześnie pozostaje jak najbar- 
dziej samotnym urystokra Dobrze zro- 
zumiany interes społeczny wymaga zacho- 
wania istniejących różnie przyrodzonych 
w ludzkości. 


Dr. L. Winda 


=== 


omski. 


(Z powodu пиле] powieñei p. t. „Ludzie bezilomni* 


tet 
ПЕ 


Meromaki napisal i wydał powieść, 
„obszerną dwutomowa powieść... Nie 
eb poprzedziły ukazania się јој fanfa- 

ту sylfów kurycrkowych, zaden prakty 
ny 1 przewidujący redaktor nio mógł przy 
jej pomocy zacieśniać ogniw htúeucha 
przednoworocznej nagauki na wymykają 
се się, jak zające z oblawy, zastępy upra- 
gnionych prenumeratorów, żadne pismo 
nic zawiadaminlo swych czytelników 
-posrednictwem autografów powiościopiaa- 
rza, że oto katar 1 ból głowy nie pozwoli- 
ly mistrzowi stworzyć na czas oczekiwa- 
nogo z upragnieniem „dalszego ciągu.” 
Poważmo, ho, nawa powieść antora 
„Паси“ i „Promionia* ukazale się od 
razu w wydaniu książkowom, będye dla 
czytającego ogólw niospodziania zipeimą, 
a jednak wywoła ana wśród prawdzi- 
wych wielbicieli piśmiennictwa zaintere- 
sowanie ogromne i jost, wedhig najgłęb- 
szogo przokonania waszego, faktem, który 
da przyszłych historyków obecnej doby 
rozwoju naszoj literatury powieściowej 
1106 będzie donioślejsze zuaczenie odl wio- 
lu najsłynniejszych dziś nawet i nejpię- 
kniejszym stylem pisanych bajeczek 
z ліс) lub bardziej zamierzchłej przeszło- 
ści dla, niekoniacznie nawet grzecznych, 
dużych dzieci 
Dla przyszłych historyków literatury, 
umiejących czytać utwory beletrystyczne 
i wolnych od namiętnostek stroniczych — 
bo vo По znacznoj większości t. zw. kryty- 
ków dzisiejszyeh, nie ludźmy się: ani na 
chwilę. Można руё pewnym, iż nieraz jc- 
szcze usłyszymy od nich poglądy, popobne 
do wygłoszonych świeżo przez jednugo 
z koryfeuszów w tym chórze, p. Teodora 
Jeske-Choinskiego, jako z pokoleń, które 
się kształeiły po roku 1880, nie ma litera- 
tura ojczysta „wielkiej pociechy," gdyż 
zasady materyułistyczne (u jalrżel) odwróci- 
ly myśl zdolniejszej mlodzieży od literatu- 
ry, skutkiem czego przerzedzonego już 
dzik szeregu starszych autorów polskich 
nie wzmocniła i nie odświeżyła grupa no- 
wych talentów, tak, że gdyby jakaś epi- 
demia zahrala nagle wszystkich antorów 
starszych (nie oszezędzając, naturalnie, 
nawet samego twórcy „Tyary і korony“), 
musimaby większa połowa (?) naszych vza- 
ворівт zamknąć swoje fejletony, zabra- 

kloby bowiem piór do ich zapełmanin.. 

Dobrze jeszeze, jeżeli ktoś, streszezują- 
cy pd niechcenin nową powieść Żerom- 
skiego, niby jakiś świeży utwór p. Kosin- 
kiewieza lub (oby w złą godzinę nie wy- 
rzec!) br. Kosia, przypisując antorowi ten- 
deneye, o których ши się nio śniło, 1 kle- 
piąc go dobrotliwie pa ramieniu z wysaka- 


„upareie w migoc: 


ч. Ро ich obszernej rodziny nale? 
"doktór Piotr Cedzyna, tytnłow 


ści siódmego piętra, jak p. А Lange w Ga- 
геле Polskiej, вей tuskuwio przyjrzoć 
się uważniej o] niego chociażby tylko ty- 
tułowi powieści i nic będzie nadawał wy- 
trwale temu prześlicznomn utworowi na- 
zwy „Bezdomni ludzie,* gdy, zgodnie z wo- 
lą autora i duchom języka, brzmi ona nuj- 
wyraźniej — „Tudzio bezdomni.* 
ndzie bezdomni, błędne ogniki świe- 
tlane, rzucono na bezhrzeżne bagniska rze- 
rzywistości, Ahaswcrowie idei, wpatrzeni 
i gdzieś na widnolrę= 
gu dalekim jutrznie świtów niepewnych, 
hojawnicy przyszłości, niepoprawni mu- 
rzyciole, ideuliści Jakże często spoty 
liśmy ich już w poprzednich utworach Ио- 
romskiego i jaki to jednak zawsze nowy, 
zawsze ciekawy i wzruszający do glębi 
świat w naszoj wypertumowanej, kurmel- 
kowo-mdłej Iwłetrystyco współezesnoj! 
Pamiętacie zapewne, bo trudno nie pa- 
miętć, tę gromadkę młodych cndzozi 
ców o obliczach bardzo smutnych, przy 
chującą się я zalzawionemi oczyma hur- 
monijnej pieśni dzieci szwajcarskich na 
pokłndzie statku, dążącego х Brumicn da 


| Fluclen. W miniaturowym obrazku („Na 


pokładzie”) autor ukaznjo nam ich tylko 
за јойпо mgnienie oku, lecz tem wywola- 
niem w owej pięknej chwili jeh mglistych 
nioco postaci budzi w duszęch naszych ni- 
strój niezrównany i dajo nam zarazem po- 
wnego rodzajn jasnowidzenie. Ta drobna 
garść wędrowców, meznanych nam nawot 
z imienia, to przecież także blizcy паш 
sercom i dnchom -— ndzie bezdomni 

y również 
hohuter 
huryw- 


jednego z najbardziej wzruszajų 
ków w „Opowiadaniach,* rozstający się, 
na zawsze może, dla celów ogólniejszych, 
Ша zwrócenia ludziom pokrzywdzonym zii- 
branoj im z jego powodu części należnego 
zarobku, z ukochanym i kochającym go 
nad życie, a nad grobem już niemal stoją- 
сут ojcom Przygarną oni do swego lona 
igłówną postać „Silkezki” dzielny nau- 
ezyciolkę wiejską, Stanisławę Bożnwaky, 
oprucowywującą w zapadłym kącie pro- 
wincyonalnym „Fizykę dla Indu“ i umio- 
rającą z wyczerpania, w odosobnieniu i za- 
pomnivnin zupełnom, na jakiś straszny ty- 
fus plamisty. A Railaski z „Iramienia,* 
пай którym miolisuy sposobność zatrzy- 
mać się obszerniej przed rokiem, mówiąc 
na tem miejscu о „Utworach powieścio- 
wych* Żeromskiego? А Matus Pulut i Fo- 
lek, z pelnego grozy opowiadania „O żol- 
nierzu tułaczn,* lub nawet bezimienny bo 
hater wstrząsającego obrazka „Ро Ńnda- 
nio"? Wszak wszyscy oni, w mniejszym 
Jub większym stopniu, podobnie jak dr. 
Tomasz Judym z „Ludzi bezdomnych,“ 
mają również do splaconia jakiś dług prze- 
klęty, wszak każdy z nich mógłby zawołać 
razem z narzeczonym biednej Joasi Pod- 
horskiej: „Nie mogę mieć апі oje, Ani 
ani żony, ani jednej rzoczy, którą- 
bym przycisnął do sereu z miłością, dopóki 
z oblicza ziemi nie znikną te podłe zmary, 
Muszę wyrzec się szczęścia. Muszę być 
sam jeden. Żeby obok mnie nikt nio był, 
nikt mvie nie trzymal!" 

Nie bawiąc się w rozdawanie rang i sto- 
pni, w klasyfikowanie talentów, niby 2a- 
ków szkolnych, na pewno kategoryc i rzę- 
dy, jeszeze przed ukazaniem się „Ludzi 
bozdomnych,* na zasadzie nowel, obraz- 
ków i szkiców, zawartych w „Opowiada- 
miach“ i „Utworach powiościowych,* zaii 
czaliśmy Żeromskiego do najwybitniej- 
szyeh nuszych pisarzy wapółczesnych. Pod 
pewnymi względnmi był on wprost nie- 
zrównany, u zasadnieze cechy jego talen- 
tu, te właśnie, które o wartości autora sta- 
nowiy najwięcej, występują w nowej po- 
wieści w stopniu spotęgowanym, bardziej 
jeszeze zrównoważonym i pełnym. 

Cóż jednak uważać mamy za owe głó- 
rysy twórczości uutora „Zapomnie- 
nia і „Zmierzchu Wszuk zajmnjąca 


bajka, a którą zresztą nie kusi on się ni- 
gdy, sama przez się nie jeszcze nir stano: 
wi i pożądana jest głównie przez spra- 
gnionu sonskeyi mózgi, obawiające від 
myśli głębszej bardziej, niż wojny i ognia, 
Inh też przez liczny dość n nas, niestety, zi- 
stęp czytelników. którzy wyjsć jeszeze nia 
zdołali z pewnoga radzajn niemowlęctwa 
duchowogo. 

W każdym artyście cenimy przede- 
wszystkivm jega indywidualność twórcz 
jego osobowość, jogo własuu „ја,“ odbij 
jąco się w dzicle sztuki, niby w wielkiej 
szybie zwierciadlunaj, Pod tym względom 
talent Żeromskiego może adpowiedzieć 
najsnrowszym wymuganiam.; Znakomity 
nowelistu należał od swych pierwszych u- 
tworów do najoryginalniejszych pisarzy 
wogóln, nio naśladnjących nikogo i wenlo 
niełatwych do naślułowania. Na najmnic 
szym drolnuzgn, wychodzącym я pod jego 
pióra, widnieje znamię niezatarta toj je- 
go indywidnalności artystycznej. Posiadn 
оп swój wlasny świat, swój własny język, 
sobie tylko własciwy aposólh patrzenia 
na rzeczy 1 obrazowaniu, odcznwnma 1 mu- 
lowunia krajobrazów, odrębną w niezr 
wnang nmiejętność odtwarzania środow 
ska i wprowadzaniu ezytolnika do naj 
głębszych tajników duchowych opisywa- 
nych postaci. Lecz nadewszystko ude 
w nim to nie dująca się niczem zastąp 


współezncie dla bólów i cierpień, to soree, 
drgające miłością, boz którego największa 
mistrzostwo slowa, najpotężniojsza zilol- 


ność powplywaniu do życia obrazów wapi 
niałych - - pozostają w grancia rzeczy zi- 
mawmi i, Пуб moża, istotnio będą kinu 


„jak dźwięk pnsty,* trwać przoz ро 
lenia. 


eli nie powtarzające się zjawiska 
wogóle do najecnniejszych, to o Że 
romskim powiedzieć талошу śmiało, 
pisze tak, jak nikt przeł nim nio pisuł 
j jak zapewne nikt po nim pisać nie bę- 
dzie, Gdyby to porównunio nie hyła już 
talk wytarte, moglibyśmy powiedziać tn- 
taj, 20 macza on pióra naprawdę wsgorn= [ 
cej krwi swego sercu. 

Są talenty, wiuburdzo nadające się do 1 
zestawień i porównań, chociażby dlatego, 
że zbyt mala między mimi wspólnego, 24 
zresztą w tej dziedzinie mierzenie i wit- 
żenie nn łokcie i funty najlatwiej znpro- 
wadzić może na manowce. Pomijając jv- 
dnak w zupełności, jako rzecz w danym 
ramo obojętną, stm rozmiar czy wielkość 
talentów i zutrzymnjące jedynie uwugę na | 
ich jakości, nie тойоту oprzeć się myśli, 
że drugiogo pisarza tej miary, co Kien- 
kiewiez, przy sprzyjających warnuknch 
możomy mieć za lut dziesięć, przy mniej 
sprzyjających — za lat pięćdziesiąt Inh 
sto, ale drugiego Zoromskiego —nio będzie, 

Przekonanie to wewnętrzne, przekona- 
ma tylko, bo go uzasadnić ścisloj miepo- 
dobna, opieru się ин tom widocznom dla 
każdego, kto wczytuł się uważniej wa 
wzruszające „Opowiadania* i „Utwory po- | 
wieściówe,* kto zwlaszcza zdążył zapo- 
znać się już z „Ludźmi hozdomnymi,* lq- 
czeniu się osoby autora w pownogo ro~ 
dzaju całość nierozdzielnj z większością 
dodatnich postari, występujących w jego 
dziełach. : 

Nie znaczy to bynajmniej, aby, jak np, 
Byron w młodzieńczym okresie swej twór- 

ści, powieściopisarz dawal nam wciąż _ 
odbicie swej tylko wlasnej postaci. Nie, 
Żeromski jest pisarzom przedmiotowym, _ 
malnje swiat zewnętrzny w całej joga 
rozmaitości, maluje go z niozmierną pla- 
styka i żywością, lerz zarazem przejmujo 
się, jak mało kto wogóle, jak może nikt 
drugi u nas, radościami i cierpieniami 
swych bohaterów, żyjo ich życiem, płaczo 
ich lzami, męczy się 1 umiera razem z ni- 
m 

I nikt może z powieściopisarzy wspdł- 
ezesnych пів miałby prawa w tym stop- | 


niu, co оп właśnie, powiedzieć z Miekje- 


a 


witzem o płodach swej wyobrażni, ża cho- 
ciag one „lech, rozeypują się po niebie, to- 
бип Bię, grają i świecą," choć już nleciały 
gilzieś daleko, to jednak twórca ich — „ich 
wdziękami się lubuje, ich okrągłość dłonią 
czuje, ich ruch myślą odgaduje.* „Kocham 
was me dzieci wieszcze, myśli moje, gwiu- 
zdy moje! Олисів moje, wichry mojo! 
W pośrodku was, jak ojciec wśród rodzi- 
шу stoję, wy wszystkie mojo!“ 

Wsród bohaterów swoich stoi on asto- 
tnie, jak ojciec, jak brat, jak kochanak 
unjtkliwszy. То nam dopiero wyjaśnia ten 
ogrom prawdy życiowej, który od postaci, 
rozbudzonych do życia przen Żeromskiego, 
(yje tung, który z nich wyteyska, jak prze- 
czysta fontanna kryształowa. То nam tło- 
marzy, dlaczego przywiązujomy się do 
nich tak bardzo i sumi rówmeż razem 
z niemi cieszyć się i smucić musimy. 
W każdej z nich мбай autor cząsteczkę 
niewidzialny, locz żywą, swego gorycego, 
przopełnionego żarem miłości sercu 

(D. в) 


Władysław Bukowiński. 
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KARTKI KRAKOWSKIE. 
EF а! grudnia 
aiki Krakowa 


omutenie 0 zmarłych I'amię 
Кой Franciszkanów, — Wys 
Wystawa Koła Иегі 


саси 


|iaze ostatniego dnia w roku, jak 
Situ nie spojrzeć po zu siobie na tych, 
to pomurli, zwlaszem gdy byli to 
в, и którymi zżyło- się cało społaczoń 
atwo пахло i gdy mieszkamy w Krtkowio 
Wielki grobowiec, jakim jest dzisiaj Wa- 
wel, odcisku mimowolne piętno na ci 
veluonkterze miasta. Wiadomo, 2% pogrzo- 
hy umiemy obchodzić nroczyściej, niż 
gdaiokolwiek. *« przypomnienie umarłych 
W postaci klopsydi miesiącnni nio schodzi 
ze wszystkich murów i kościołów. Taki 
zaś pogrzeb, jak Juliusza Kossaka, нїймо- 
wil moment Ша Krakowa szezególnia pn- 


miętny. Artysta żył tu dlugie lata, tu u- 
marl, pozostawił wą pracownię, ulicę 


swego nazwisku i mnóstwa wspomnień, 
zarówno w Kole artystycznem, ktorego da 
końch życia byl jrezosam, jak un wyata- 
wie w Nnkienmench. gdzie zawsze znuj- 
dzie się nowy jakia szkie jego, nlba i po 
domach prywatnych, z których zgroma- 
dziła wystuwu zbiorowa jego dzieł dzio- 
Аі obrazow. 

Wd. ń ezerwcu żognal literacki nuj- 
młodszy Kraków Witolduw Gozdawę Qo- 
illewskiego, młodzintkiego, sympatyczne- 
go pootę, który na wszaclniey Jngielloń- 
skiej studyował filozofię. Wielka ażli- 
лой umysłu na każdy objaw myśli i pię- 
кла, subtelność odczuwania, serdeczna ko- 
lożonskość zdawały się w mlodym poecie 
мовив życie, a śmioró przyszłu tak nic- 
spodzanie, iż tezdno się z myślą о niej 
dotąd pogodzić, Oldarzony prawdziwym 
talentem pootyckim, Godlewski ilal się 
pomat ze zbiorku poczyj zatytułowanych 
„| jeszezo pieśm,* ze studyów о Tolstojn 
i a drakowanej w warszawskiej Mówie po- 
wieści p. t. „Paychoza.* 

Rok miniony również zabrał długola- 
tniego prozesa Akade umiejętności, Jó- 
лоби Majora, postać w całym kraju sławną 
i popularną. W październiky zaś zmarł 
sympatyczny przyjaciel literatów i arty- 
stów, miłośnik aztu 
Skarbek Michałowski Col życiu widział 
оп w tworzonin zbiorów urtystycznych, 
u salon jego, zapełninjący się eo tygodnia 
artystyczny drużyną z różnych stron kra- 
Ju, byl małem muzeum sztuki. Co stanie 
się obecnie z tymi zbiorumi — nie wiado- 
mo, bo jakkolwiek wola zmarłego, aby 
przekazać je do mnzenm w Sukiennicach, 


pięknych, Ludwik 


powszechnie byla znaną, nie ujął jej w ukt 
rejentalny. 

Zapowiedziano tu wydawnictwo „Pom- 
ników Krakowa," które w 40 zeszytach 
zamierzają zebrać malarze Maksymilian 
i Stanisław Coreha Pierwszy długie lata 
poświęcił badanin murów naszego grodu, 
drugi, znany malarz, pomagać będzie ajen 
w ostatocznem wydaniu dzieła, Tekst pi- 
sze dr. Feliks Kapera, snmienny badacz, 
archeolog. Qynkotypie i fototypie kolaro- 
we sporziulzona zostaną weding rysunków 
obu malarzy 1, jak widać z próbek, przed- 
stawiają się bardzo dodatnio. 

О architekturę swoich budowli, a pod- 
trzymanie dawnych a dostrojenie nowych 
do stylu otoczenia stara się Kraków wię- 
сој, niż którekolwiek х miast naszych. 
Wogóle umarłym dzicjo się tu lepiej, nii 
żywym, a kamieniam często lepiej, niź lu- 
dziom. Po kościele Maryackim, w którym 


nieśmiertelną xymfomę barw stworzył 
Matejko, przyszli kolej na kościół św 
Кт jstarszy w Krakowie i nujory- 
ginałmejszy. Budowla wspiera się m sto- 


Jąeym w pośrodku kościoła filarze, który 
lodzi się w koronę latpitolów, tworzą 
iswie palmowego drzewa. Przy odno- 
wioniu zeszpocono ją jednak malowidiam, 
bo dla uniknięcia kosztów me powierzona 
robót artystom, loez rzemieshnikom 
Takie / pominięcio zmu, awh 
gdy chodzi o świątynię, jost u nas przecież 


wyjątkiom. Za dowód posłażyó mozo 
świeżo wykończone przez p Stanisława 
Wyspiańskicga wnęt jola Vrancisz 
Кату, P, Wyspiański jest nadzwyczaj 


utaloytowanym malarzem modernista i u- 
ważany być może za piorwszorzędnego ry- 
sowniku - stylizatora.  Przedewązystkiem 
istnieje п niego rysunek, barwa jest tylko 
środkiem wywołania nastrojn. Na ściany 
kościoła Franciszkanów narzucił całe łany 
nadających do dekoracyi kwiatów, 
u zatom lilij, hubrów, bratków, roż i na- 
sturcyj. Sklepienia pokryl srebrnemi na 
szufirowem tle śniażynkami, a główny 
t dekoracyi skupił w umnicszozonych 
po za wielkim olturzem witrażuch, Na 
dwu tyłka widnieją postacia świętych: 
Franciszku i Ńalomm. Pierwszy -— postać 
ascotyczna, medotykająca stopą ziemi, 
skupiona w sobie, stoi na tle gałęzi róż 
ogmistych, które jak płomienie otaczają go 
dokoła. Nw. Salomoa trzyma рглой sobię 
koronę i otoczona jest również girlandami 
kwiatów. Inno witraże wypełnily endowna 
barwy kwratów lub wprost mazajki barw, 
w których przeważa fiolet і purpura. 
W piękny dzień słoneczny, przy drżącom, 
bladawem świetle płonących па olturzu 
świoc woskowych, lśni się i mieni cała 
świątynia falami różnobiiewnych swiatel. 
Calość wywołuje istotnie mistyczny na- 
strój, świndcząc raz jeszcze, со może uczy- 
nić malarstwa w uaługuch katolicyzmu. 
Pomimo tak świctnych rzznltatów ro- 
flzimego naszego malarstwa zuchodzi abe- 
enie abawa, że witraże w zamku na Wa- 
wolu oddane zostaną do wykonanin malu- 
rzom niemieckim, A przecież sam tylko 
Kraków jest siedzibą takich artystów, ja- 
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Tetmajer. Wyezolkowski, 
Часе Maulezewsła, Aksentow. 
Piotrowski, nie licząc młodszych, którzy 
tukże pracować by mogli nin gorzej pod 
wzglęńłkm techniki, а przystąpiliky z pe- 
wnością da pracy z pietyzmem i zrozn- 
mieniem, jakich Niemiec Ша tych zahyt- 
ków mieć nie może. Dziwić się tylko nale- 
ży, że urtyści krakowsey nie wystąpią 
zbiarowo przeciw podobnym zakusom, że 
nio pominą rozterek i współzawodnictwa 
nieodłącznego od zawodu, aby zaprotesta- 
wać przeciw tak niechętneran postępowa- 
niu względem naszej sztuki narodowej. 
Jeżeli Wydział krajowy bawi się w mee- 


nasi i pomimo narzekań na zły stan finan- 
sów stypendyjkami po kilkaset guldenów 
podtrzymuje talonty nasze za granie, to 
czyż nie jest ważniejszem, aby talenty już 
wypróbowane znalazły zarobek przy ozda- 
bianin zamku i tam stosowały pomysły 
swej fantazyi? 

Udajmy się do przybytków sztuki, gdzie 
w tej chwili wystawiono przeważnie prace 
naszych artystów, u znajdziemy dość do- 
wodów, że talentów u naa nie brak. 

Wystawy Towarzystwa sztuk pięknycl: 
w Sukiennieach gromadzą zwykle wszyst- 
kie wyhitniejsze dzieła artystów polskich, 
gdyż Kraków z powadu swej szkoły, przea- 
brażonoj obeenie na akademię sztuk pięle- 
nych, jest ogniskiem ruchu’ malarskiego. 
Mamy tn duzo zajmującysh obrazów i kil- 
ka nowych, a obiecujących nazwisk. 

Zucznijmy od rzožby. Tuż u wejścia 
spotyka пва caly szereg szkiców plastycz- 
nych Biogasa, Mlody ton artysta nio w 
zel} joszeza z okresu próbek i kto wie, 
czy wystawa nie jest бел przedwczesną, 
alo jest w jego pomysłach tyle samorn= 
«lności, takie błyski azczerega natchnienia, 
takie glebokie i filozoficzne odeznciu te- 
matów, iż świotni, przyszłość wróżyć mu 
można. Konstanty Tmszczka to talent 
skońezony, jego kobioeu postać w bronze 
ma duszę i artystyczne wykończonie, mi- 
mowoli dłużej przy niej zutrzymać się mu: 
simy. Szoreg prac bardzo dobrych w tar- 
rukocie barwionej i marmurze nadoslul 
A. Madeyski. Ból zaklęty w popiersie 
młodej kobiety uderza uns czystością ту» 
gunku i silny wyrnzistością, Udatnym jast 
również figlurny posqżck małej Kwy z ja- 
Włuszkiem w rękn, inne główki sy bardzo 
ładne, na pomysłach urtyścia nie zbywa, 
choć nie widzimy tn jeszcze owego wiele 
kiego dzieła, do którego dąży kużdw 
хло, 

Wsród malarzy rozpowszochnił się zwy- 
czaj wystewimnń calych cyklów dzieł, ta 
Фа publieznosei jost bardzo Pouesajtokaj 
pozwalając skupić uwage na głównych oo- 
chach iudywidmaności urtystycznej. Na 
wystawą obeemą tukia cylele nadoslali Ko- 
zukiewiez, Tarułos, Boznańska Olga, Fi- 
lipkiewiez, Holzmaller, tak 20 nawot nie 
znając poprzedmoj działalności artystów, 
pojęcia a nich wyrobić sobie można, Jn- 
і Chmielewski, znany w calej Gulicyi, 
jako wialki jalmużnik, brat Albort, pray- 
tulujący najuboższych nędzarzy, przez dłu- 
gi szeróg lat nie wystawiał żndnych płó- 
cion, Naturu urtysty przewioż przemogla 
i ata w ostatnich dniach widzielismy jago 
pea ponury krajobraz cmentarza, orng 
"ardzo dobre, polne wyrazu portroty. 

Jacok Malezowski niozrównany w kolo: 
rycie, fantastyczny а głęboki w pomy- 
alach, duje dziś przeważnie drohne obrazki, 
których rozmixry wciąż maleją, choć ni- 
strzostwo artysty znać na każdym. „Matka 
Boska niewolników,* wystawionu obuanie, 
tukżo nie jest calkiem wyraźna: szara 
i sztywna postać świętej zdradzać mo- 
że ubóstwo tuntazyi tych, co się da mej 
modlą, których nie stać jnż na inny idea. 

Do największych rozmiarami obrazów 
należy tryptyk iStroynowskiego, paświę- 
сопу upostaciowamu śmierci. Pole srad- 
kowe zajął taniec szkielutów, neanwający 
mimowoli wspomnienie mnzyki Sacna- 
баепаа. Dwa boczne odtwurzeją w dali 
cmentarz, obok którego na jadnym prze- 
chodzi drwal z siekiery па ramieniu, spo- 
kojny pomimo sąsiedztwa nmarłych, na 
drugim, wiebrem porwana ra, biegnie 
gdzieś w dal, pewnie ku krainie morei. 
Bardzo dobrym jest kolorystyczny obra- 
zek tegoż artysty p. t. „Kropka“ Ale 
najalniej przyciąga krajobraz Witkiewi- 
cza, na którym naprzód rzuea się w oczy 
czarowny, prześlicznie namalowany, pu- 
szysty oblok. Artysta nia rzucił go пы tło 
krajobrazu, ale zastawił skrawek upra- 
wnego, zialaniejącego pola, zawieszonego 
zda się gdzieś wysoko w hlizkiem sąsiedz- 


а №1. 


twie obłoku, skalisty szczyt majaczeje 
w glębi. Podziwinć trzeba umiarkowanie 
artysty, który mioszkające w górich, nie 
wybiera jakiegoś imponującego grozą 
widoku, wiedząe,ż0 w odtwarzamu olbrzy- 
mów sztuka natnrzo nio dorówna, a za- 
dumiem jej jest indywidualne przedsta- 
wienie stosunku przedmiotów świata z0- 
wnętrznego. Niezwykłą jest przy tym о- 
brazia i rama wyciskana w motywy zako- 
iańskiego stylu. Znakomity obraz Wit- 
iewicza nie ma ceny, jako własność pry- 
watna. 

Uheqe członkom swoim dopomódz do 
sprzedaży obrazów, urządziło Koło, arty- 
вїусипо - literackie gwiazdkawą wystawę 
w swoim lokulu. Że jednuk ona w kierun- 
ku postępu toczyć się nie labi, wystawa 
zadowolić się musiała nader pierwotnem 
urządzeniem. Przez ciemne przedpokoja 
wchodząc, doznaje się wrażenia takiego, 
jak u wstępu до znanych dobrze tandet 
meblarskich. W salach wśród usuniętych 
mebli, skromnie zasłoniętych zniszczonym 
parawanem, obrazy romantycznie ndeko- 
тоуало wybladłemi szmatkami nio robią 
żadnego wrażenia. Jest tu wprawdzie świe- 
tno studynm portretowa Leona Wyezoł- 
kowskiego, którego oryginalne barwy i ży- 
мово twarzy duże robią wrażenie, Jeat 
również szereg krajobrazów i scen wiej- 
skich Juliana Talata z polnią światla 
i plam słonecznych, oras bardzo ładny por- 
tret dwojga starnszków, ukladujących pa- 
syans, tegoż malarza, Twarze pelno wyra 
zu i subtelnego wykończeniu. Misternie 
wymuskune, jakby porcelinowo figurki, 
dobrego zresztą w pomyśle tryptykn zn 
mionują malarza sturannego, jakim je 
[апгаш Btachiewiez, Tryptyk, będą- 
oy alnetracyq bajki Sienkiewicza, miości 
w środku fotograficzna zdjęcie rękapiśu, 
po bokach zaś na Olimpie kolem zasiadły 

oginie, do których zblhzyją się dwaj star- 
cy, po drvgioj zaś stronio piękna kobieta 
lezy т nóg tych samych starców По wy- 
konania drugiego obrazu zapożyczył Stn- 
chiewicz wlasnego pomyslu, schodów uż, 
wanych nioraz przez wego. juko tlx. Na 
górze stoi w oparach fioletowych anjol 
m mieczem ognistym, n na dolo spoczywa 
niewalnik, jak gdyby wxjęty z obrazu Jn- 
cka Malezewskiego. 

kilka obrazków Žolechowskiogo i Wo- 
dzinowskiego dopełnin соле. Sztuka 
zobiłu swoje, bo są wśród tych obrazów 
i bardzo dobro, Alo otoczenie nictylko za- 
pomniało, iż współcześnie cudow pod 
względem dokoracyjnym dokazujo wic- 
deńsku secesya, ule nie dorównywu nawot 
najskromniejszej wystawie prowineyona|- 
nego sklepu. 

Šolo literackie wogóle lubi drzemkę 
i nio przerwała jej też, gdy ustawiano wla- 
апо obrazy członków. 
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POEZYK. Е. Niewiadomska: „Z pieświ naszych,” 
wybór роетуј, ku uczezeniu 50 rocznicy Amierci 
Słowackiego (216). Lisowrska. 

HISTORYA, I. Matuszewski: „Dynbeł w paczyi,* 
historya i psyclologia postaci nosabiających 210 
w literaturze wszystkich narodów i wieków, wyd. 
11 (280 tr... Natanso: 

KSIĘGARSTWO. 
Marszałkowskiej 
potrzebom tej dzie 


. Demby zalożył przy ulicy 
księgarnie, ktira czyni zaduść 
licy, leżącej na drodze posu- 
wavin się miasta. Niezmiernie drobiazgowe bada- 
niei prace p. D. м dziedziwie biozraficzuej i bi- 
biograńczuej czynią te księgarnie źródłem dosko- 
nałych a tak mioraz trudnych iu lormacyj literacko- 
wydawniczych. 


Rz mkw с. > 


ZA. 


© | na . 

3 POEZYE 

e x rys 
PTACY. 


Kiedy zycie tak gniecie, świat wkoło tak głuchy, 
Gdy wszystku, com ukochał, plagawią szyderce, 
"Tu świeża księga pieśni, z niej czerpnę otuchy, 
Ha! przerzuciłem karty —nie zabiła serce. 
Zaklęte w sztuczne formy, w męczone sonety 
ply tam- -zwarte w rymu kryształowej cieśni— 
Filozofia, łzy, zgryzoty, wybuchów rakicty — 
Słowem, było w nich wszystko, wszystka —akrom 
|pieśni. 
I myślałem: o piosnko, my z tobą nie tacy, 
Dln паз te dźwięczne wiersze, ta splat + 
[nych h 
I — jeśli to poezya — myśmy nie poeci, 
My, o jedyna moja, myśmy tylko рќас; 
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Kielce. Nowe, niedawno zorganizowane ogni- 
ska ziemian miejscowych odrazu wykazało całą 
swą żywotność 5 rozwinęło działałność va grun- 
cie praktycznym, Wymawnem świadectwem tej 
rnchiwości i jej pożytku dla części kraju jest 
opracowana przez delegacyę handlową ustawa 
składów Towarzystwa rolniczego. Oto jej b 
nie: $ 1) Na zasadzie ў 2 p. 4 ustawy, To 


stwa otwiera składy. $ 2) Кирија Gue 1 sprze: 
dają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy 


sztuczne itd. i służą za biura komisowa do ku- 
pna, sprzedaży i zamiany maszyn, огах innych 
produktów i przedmiotów, potrzebnych do go- 
spodarstwa roluego. ў 3} Fundusze tworzą się 
x dobrowolnych wkładów człanków Том, roln. 
kicl, шо niższych od 100 rb. Uwagi: a) усац 
cy sobie торту woieńć po kitka takich wkladów. 
1) Odstąpienie może mastąpć tylko między 
członkami Tow. i uważa się zu dopełnione pa 
zawiadomieniu zarządu z włąsnoręczną wzmiat 
ką na kwicie wlładowym przez ustępującego, 
tudzież przez nabywającego. e) Wkłady człon- 
ków mogą być zwrócone na żądanie najwcze- 
śniej po trzech Jatach od otwarcia składów. Żą- 
dania te jednak mogą być uwzględnicne uaj- 
wczęśpiej w sześć miesięcy po zatwierdzeniu bi- 
lansu, który wykaże straty lub zyski, względnie 
do tego całość Jub część udziału byłaby wypła- 
сопа. $ 4 Majątkowa odpowiedzialność skła- 
dów Tow. ogranicza się calym ruchomym i nie- 
ruchomym majątkiem skladów; w wypadku nie- 
powodzenia przedsiębiorstwa albo zwrócenia 
przeciwko niemn dochodzenia sądowego, kaźdy 
członek odpowiada tylko w stosunku swego 
wkładn, odpowiedzialności zaś osobistej nie pod- 
lega, ani do jakiejkolwick dodatkowej opłaty 
nie może być pociągany. $ 5) 7 czystego zy- 
sku od operacyj przedewszystkiem odlicza się: 
10% na kapitał zapasowy, 10% ua kapitał amor- 
tyzacyjny, następnie 5g па rzecz Tow. roln., po- 
zostałość zaś przeznacza się na dywidendę od 
ой wkładów do wysokości 5% od każdego wkła- 
du. W razie większych zysków reszta dzieli się 
w sposób następujący: 25% pozostałości idzie na 
dodatkowe wynagrodzenie dla zarządu i urzę- 
dników składu, a 75% do rozdziału pomiędzy 
członków Tow. w stosunku do sumy zakupów 
przez nich poczynionych. Uwaga: Z rocznych zy- 
sków przedewszystkiem winna być pokryta 
ewentualna strata lut poprzednich, $-6) Kapi- 
tał obrotowy skladow zuajduje się w żawiady- 
waniu ich zarządu i ma być użyty na proa- 
wadzenie skladów i związanego x nimi biura ko- 
misowtgo. Kapita? zapasowy może być użyty па 
pokrycie nieprzewidzianych strat,  wyniklych 
z operacyj składów, a wydatkować z niega mo- 
Зра tylko za zgodę zebrania ogólnego Tow. rol. 


Po dojściu fandusza amortyzacrjnega do wyso- 
kości otrzymanych wkładów będą айа zwraca- 
| ne, składy przechodzą na własność Tow. rol. 


3 7) Prowadzenie interesów siładów poleca się 
zarządowi, do którego wchodzi pięciu człowków: 
kasyer Towarzystwa, jeden czlonek rady w tym 
celu przez nią wybrany i trzech członków, wy- 
branych przez zgromadzenie ogólne Towarzy- 
stwa z liezby uczestników składów. Uwagi; а) Do 
powzięcia postanowienia w zarzą potrzeba 
obecność па, тше] trzech czlosków, b) Do hez- 
pośredniego prowadzenia składów zarząd może 
powołać osolię, stojącą po za Towarzystwom, 
па warunkach przez zarząd określonych. $ 8) 
Dozór ogólny nad działalnością składów należy: 
do rady Tow. roln. Rewizye roczne odbywa ko- 
misya rewizyjna Tow., па żądanie zaś zgroma- 
dzenia ogólnego członków Tow. rolu, lub rady 
powołana być może nadzwyczajna komisya re- 
wizyjna. $ 9) Rok operacyjny liczy się od d. L 
stycznia do 1 t. m. Zarząd składów po skończo* 
nym roku operacyjnym, а na miesiąc przed ro- 
cznem zgramadzeniem ogólnem winien przedsta- 
wić bilans radzie Towarzystwa do rozpatrzenia 
i przedstawienia zgromadzeniu ogólnemu, $ 10) 
Likwidacya składów zależy od postanowienia 
zebrania ogólnego і może być zaprojektowana 
bądź przez radę Towarzystwa, bądź przez za- 
rząd skladów, bądź wreszcie ma wniosek 10-ciu 
uezostników. 

Lublin. W Mvubieszowie aresztowano dwóch 
hraci włościan, 1 а i Teodora szajkowskich, 
którzy namawiali innych do w 
Amur, zapewniając, że utrz, 
grunty bezpłatnie. 
śledztwo wykryło, że Szajkowscy działali z га- 
mienia cgo Јакоба, agenta z Rakolup 
(w pow. Chełmskim), który płacił im ро 60 K. 
do 1 rb., oni zaś pobierali od knzdogo znpisa- 
jncego się kandydata do wychodźetwa ро 50 k. 
Stwierdzono, że w ten sposób „zapisali wła» 
ш. Śledztwo prowadzi sędzia śleń: pów. 
Ilrubieszowskicgo. Wogóle szkodliwa naga а 
w gub. Lubelskiej rozwija się coraz bardziej 
i poduieca wyobraźnię ciemnych chłopów, któ= 
rzy gotowi sq do wędrówki un oślep. 

Łowicz. Donioshy chwilą tego drobnego o- 
guiska życia ргоуіпсуопаілецо jest otwarcia 
wlasnego teatru i resurgy.  Prowineyx wogóle 
nie badzo popiera sztukę, więc fakt atwarzenia 
dla niej stałego przytulka jest dowodów wicl= 
kioj odwagi і ufności w siły aktorów lub arty- 
stów=muzyków, Zdaju sie, 1 mieszkańcy miej- 
scowi bardziej się cieszą z resursy, która fm 
obiecuje duża rozrywek i prz 

Возівпів. Korespondent 
ryzuja w naslępu, 
ekonomiczny wsi 
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У. 
Тиет 
y sposób ороспу widnokrąg 
wieńskiej, W ostatnich eza- 
aach skutkiem zmiany warunków prawie zupot- 


nie znikła klasa dzierżawców Qrobnych, rekru- 
tnjących mę przeważnie ze szlachty zaściauko- 
меј. Zbytnie przoconienie ziemi oraz rosnące 
wciąż koszty produkoyi roluej zniechęciły więk- 
szość do niewdzięcznej pracy. Niewypłacalunić 
dzierżawców zmusiła znów właścicieli ziemskich 
do ich rugowania i obejmowania mniejszych 
folwarków na własną rękę. Rozproszyli się więc 

i rozbiegłi po świecie, szukając innego zajęcia. 
Dziś, gdy znowu wieła właścicieli przyoiśniętych 
okolicznościami, praguęłoby pozbyć się dro- 
bnych a kłopotliwych gospodarstw, literalnia no 
nie amatorów nie znajdują. Obecnie zresztą li- 
dzie owej sfery, posiadający jaki taki kapitalik, 
korzystają co prędzej z prawa uabywania ma- | 
łych, 60-dziesięcinowych ached ziemi. Ruch na 
tem pola jest wielki, stwierdzający naturalną 
dążność jednostek beźralnych do posiadania 
własucgo zagona. Wobec tego łatwiej jest te- 
127 zbyć kawałek ziemi, niż znaleźć nań dzier- 
Фаме. — Skład machin i narzędzi rolniczych 
przy miejscowem Towarzystwie rolniczem roz- 
wija się bardzo pomyślnie. W ciqgu kilku pierw- 
szych miesięcy istnienia pokryto już koszty u- 
rządzenia i otrzymano pewne zyski, Kicrowni- 
kiem jest p. Władysław Tityncewicz, 

Wilno. Dnia 22 lutego izba sądowa wileńska 
przy udziale przedstawicieli stanów, rozpocznie 
sądzenie o! niej sprawy sześciu urzędników 
miejscowych, oskarżonych a rozmaite przestęp- 
stwa służbowe. Na ławie oskarzonych zasiadają: 
wileński poliemajster тайса stanu Piotr Rajew- 
ski, ursędnik wileńskiego zarządu gubernialne- 
gb, delegowany do p. obow. brandmajstra stra- 
ży ogniowej, Edward Robert Bek: urzędnik ki 


соту} rządu gob., Үү jn 
koncelaryi poliemajstra wileńskiego, Aleksander 
Gapłowicz: „wolnonajemny* pisarz Jntkiewicz 
ji Kosma Assowski. Akt oskarżenia, spisany na 
90 stronicach ż» quanto, zarzuca podsądnym 
«żyny, przewidzinue w 373, 777, 378, 379, 380, 
338, 341, 448 i 354 art. kod. Кат. Podsądnego 
Jajewskiego bronić hędzie adw. przys. Jan 
Maurycy Kamiński х Warszawy. Powołana 157 
świadków. 
sk. Miejscowe Towarzystwo ilobroczyn- 
ności nie ustaje w zabiegach około zgromadze- 
nia funduszów, Zwyczajem dorocznym, urządzi- 
ło ono i obecnie „bazar,“ który przyniósł do- 
chód większy, niż lat poprzednich, Żyódłem po- 
wadzenia jest nietylko cel, ale i nmiejętność 
zaopatrywania owego bazaru w przedmioty do- 
hre i pożyteczne, a więc chętnie przez wszyst- 
kich nahywane.— Powstała w tem mieście szko- 
ła rzemieślnicza dla dziewcząt od 11 do 16 ro- 
ku życia. Nauka bezplatna. — Zatwierdzono u- 
stawę Towarzystwa rolniczego wzajemnych u- 
bezpieczeń rolnych w gub. Grodzieńskiej, Ko- 
wieńskiej, Mohyłewskiej, Wileńskiej, Witebskiej 
i Mińskiej. > siedzibą zarządu w Mińsku. 
Patersburg. Torg. promyszl. gazeta pi- 
sze; „Ostatnimi czasy znaczne pudwyższenie 
сеп węgli, wywołana wamacnionyni popytem ze 
strony coraz więcej wzrastającego przemyslu 
isieci kolci żelaznych, okazało się osobliwie 
dotkliwem dla uboższych klns mieszkańców tych 
miast, w których, skutkiem braku innego opału, 
oddawna używa się węgiel. Z powodu togo war- 
szawski generał-gubarnator, orng odeski i mi- 
kołajcwski komitety gieldowe poruszyli kwestyę 
dopuszczenia przywozu węgla z zagranicy na 
dogodnicjszych warunkach. Nadto podwyższe 
nio cen okozało “sig także uciążliwo dla towa- 
rzystw żeglugi parowej i właścicieli. parostat- 
ków, kursujących па morzu Czarnem i Azow- 
skiem, W takim stanie rzeczy, praguąc, wedle 
możności, ułatwić nabywanie węgli dla tych 
miejscowości, Кіото najwięcej go potrzobują, 
minister skarbu był tego zdania, że dla potrzeb 
mieszkańców Warszawy można byłu poźwolić 
w ciągu toku pruyszłego nm przewóz węgli bez 
CIA; co się zaś tyczy | iw południowych, to 
przywóz tamtędy węgli móglby być dopuszezo= 
ny przy zniżeniu cła do rozmiarów, ustanowio- 
nych na naszej granicy zachodniej, tj. da 14 k, 
za pud. Stosownie slo tego minister skarbu zło- 
żył najpaddannicjszy raport o pozwolenie mu 
w ciągu r. 1900 dopuszczonia przywozu węgli 
и zagranicy dla potrzeb mieszkańców Warszawy 
bez cła, dla mieszkańców zaś Odesy, Mikołaje- 
wa, Sewastopola, również jak і innych miast, 
w których okaże się wielka potrzeba tańszego 
opału mineralnego, oraz parostatków krążą- 
aych na morzu Oznrnem i Azowskiem - za opla- 
tą cła 14 kop. za pna. 
Odesa, W tych dniach p. minister skarbu— 
jak donosi Torg. prom. gaz. — zatwierdził u- 
sławę Towarzystwa rozpowszechniania wiadomo- 
šei handlowych w Odesie. Towarzystwo ma na 
celu krzewienie wiedzy handlowej zarówno wśród 
osób pracujących w bandlu i przemyśle, jak 
i wśród przygotowujących się do zawodu w tym 
akresie; mn ono także prawó urządzać klasy 
haudlowe dzienne i wieczorne, kursy spe- 
cynlne, szkoły handlowe średnie i niższe, wy- 
klady, oraz biblioteki i muzea. Członkowie są 
trzech kategoryj: honorowi, rzeczywiści i pro- 
tektorowie, Członkowie rzeczywiści płacą naj- 
mniej 25 rb. raczme lub 500 rb. jednorazowo. 


e 


[KRONIKA Је 


Wiadomości spoleczne. Gazela Lubelska znpewnia, 
iż w Lublinie Alin Towarzystwa lyglenicznega bg- 
dzio wkrótce zatwierdzona. 

— Zatwierdzono ustawę kasy wzajemnej pomocy 
dla akuszorek w Petersburgu, Pożądnna byłaby 
taka inatytncyn w Warszawie. 
© — Asekurącye na życie, prowadzone przez казе 
emerytalną pracowników kolci skarbowych, toz- 


1 


poczęło d. 13 lipca r Z., znezynują się coraz więcej 
rozszerzać., Obeenie liczba wydanych i przedsta- 
wionych do zatwierdzenia kasy emerytalne) polis 
wynoat 1,000 na зоте 1'4 miliona rubli Zastęp u- 
Dezpiceznjących się just hardzo rozmaity. Są oñ- 
cyaliści instytneyj centralnych, są i niżsi oñeyali- 
ści kalejowi, Ostatni azekurnją się na sumą 200— 
500 rabli, 

— Za kilka dvi wejdą w życie przepisy o mar- 
kach oszczędnościowych 5 i 10 kopiejkowych, któ- 
re przyjmowane będą od 1 гі. do wśzystkiel хоч 


oszeządności jako moneta, mająca kurs. 
— W warszawskiem Towarzystwie lekarskiem 


odbyły się wybory. Na prezesa powołano dr. Sta- 
nisława Markiewicza, nn wiceprezesa dr. Henry- 
ka Nusbamma, na sekretarza dr. Augustyna Łoga- 
skiego, 

— Mivisterynm spraw wewnętrznych %atwior- 
dziło ustawę lii iego Townrzystwa wzajemnej 
pomocy w Petersburgu. 

— Ministoryum skarbu zatwierdziło nstawę za- 
kladu lvezniczego dla chorych wyznania mojże- 
szowogo w Otwocku Wielkim. Założycielem jest 
p. Przychoda. 


Szkoły. W Moskwie powstaje szkoła przędzalui- 
tzo-tkecka, przy której urządzona będzie niewlel- 
ka fabryka na użytek nezniów. 

— W r.b, na dalekim Wschodzie powatanie dwa- 
naście szkół rosyjsko-chińskich, w których program 
wejdzia nauka czytania, pisania i rachunków po 
glitńaka i rosyjsku. 

— WEkaterynodarze bedzie otwarty nowy in- 
муш weterynaryjny, 

— Zwolino kominyę specynlną do rozpatrzunia 
opretowaucgo jnż projektu nstawy szkół urtysty- 
€2n0-przymysłowych, 
sterywn oświaty zbiera obecnie dune dos 
tycząco liczby właświcioli i właścicielek szkół pry- 
watnych oraz joh nanczycjeji i nauczycicłek, wea- 
uzeie rozmiarów wynagrodzenia. Wiadomości owe 
są potrzebne ministeryum w celu oryentowania wią 
са do епегуіпгу z kapitału przytułku uanczycioli 
1 nauczycielek domowych pod zwierzeboictwom 
ministorynm % warunkiem, iż osoby te posiadają 
tytuły uanczycieli domowych i žu niszezać hądą 
składki pod postacia potraccii z zarobków. ( Warsz. 
Dn 

— W muistoryum odwiały wkrótoe roztrzasana 
będzie sprawa zrównania pod względem praw 
i przywilejów xłażbowych profesorów nmiwernyte- 
tiny z profesorami innych wyższych zakładów nau- 
kowych. 

— W upiwereytecie charkowskim powatały pierw- 
uze w obrębie państwa kólka unnkowe studenckie: 
dwa prawników 1 jedna filologów. 

— Winistórynm oświaty zatwierdziło zapis Apo- 
Anarego Narwojsza: 10,000 rb, na rzecz fnoduszn 
stypendyslnega imięnia znpisodnwcy przy woi- 
wersytocie werwzawskim i 9,000 rb: nn takież sty- 
pendyom przy I gimnazynm męskiem w Warsza- 
wie, z pieryszeństwem dla krewnych testatore, 
lub, w braku ich, dla niezamożnych stadenta i nez- 
nia, urodzonych w gub. Wileńskiej lub Kowień- 
skiej, wyznania rzymsko-katolickiego. 

Prasa. Ol Nowcgo roku Gazela Rolnicza prze- 
szła w rece kilku ziemian. 

— Gazelę Radomską ой p. Wiktora Brześciań- 
skiego nabył p. Szozęśny Jastrzęnowaki. 

Konkurs. Petersbnzskie stowarzyszenie techniez- 
ne postanowiła og łosie konkurs na piec do opala- 
nia mieszkać nafta. 

Wysłady. Dla miłośników hodowli roślia poko- 
jowych Towarzystwo pazozelniezo - ogrodniezo n- 
талайға wykłady (kurs pięciodniowy). Olhywać się 
оше będą w lokalu Towarzystwa (Wiejska 12) od 
8 b. m. codziennie między 11 a 1. Program: Pojącia 
ogólne, wybór roślin adpowieduich do hodowli po- 
kojowuj; ziemia, materysły niezbędne, naturaluć 
sposoby rommnażania; sadzonie, przesadzanie, pod- 
lewanie, szkodniki 1 choroby; warnuki, w których 
lodowlnonoże być pomyślną. Opłata 5 rb. za kurs. 

Z literatury. Рет. Wied. zamieścily przetłoma- 
+= т mim. „Liberum Veto“ Aleksandra Swię- 
tochowskiego р. t. „Jeden żołnierz zostal zabity.“ 

0йстуїу. Rozpoczną się dn, 10 b. m. przerwane 


odczyty popnlarno-ioświadezalne w Muzeam prze- 
уйп i rolnictwa p. +. „O ziemi.* Wszystkich wy- 
kladów bedzie 8, które wygłosza рр: Leonard Ja- 
czewaki, Józef Morozuwicz, Micczysław Pożary- 
ski i Broniałuw Zuatowiez- 


| glstrat warszawski 


Wystawy i zjazdy. Otwnzcle pierwszego wszech- 
państwowoga zjaziln elektrotechników w Peter- 
sburgu zapowiedziano na 8 b. m. 

— Na zjązd pracowników komunikacyj wodnych, 
wyznaczony w Peterskurgu nn 5 lutego r. b., ma- 
wysyła starszego inżoniera, 
miejskiego, p. Mościekiego. 

— W zapowiedzisnej (r. 1900) wystawie żeglugi 
napowietrznej w Petersburgn wezmą udział spe- 
сувизел zagraniczni. 

— Na wazechpaństwowym zjożdziu raumiuślni- 
czym w Petorsburgn poruszona hędzie sprawa 
wpływn współzawodnictwa robót więziennych na 
przemysł rzemieślniczy. 

Koleje + komunikacye. Ostatecznie udlrwalona 
nndować kolej Petersbursko-Kijowską w kioranku 
następującym: pracz Witubsk, Orsze, Mohylow. 
i Złobia (stacyę kolei Libawako-Romeńskicj). Od- 
dział od stneyi Sokolniki do Witebska i od st. Dno 
ne północ ku Poteruburgowi do Oarsklego Biola 
budować będzie Towarzystwa kolei Mosklewako- 
Windawsko-Ryhińskiej, oddział жай od Witebska 
do Złobina — ministeryum komunikacyi, 
emianie z gub. Kijowskiej postanowili ghn- 
dować kolej żelazną od stacyi Ohrystynówki kal, 
Południowo - Zachodniej do m. Rzyszczowa nad 
Dnieprem (180 wiorst), 

Przemysł i handel. Z danych urzędowych о wy- 
nikach skarbowej wprzeilaży apirytnalifky w Kri- 
Jestwie Polakiem widać, jak donosi Warsz, Dn. że | 
spożycie wódki przewyższyło oznaczoną przez 
skarb normę o 387,087 winder. W дир. Warszaw- 
skiej i Sledleckiej (według okręgów akcyzy) norma 
oznaczona była w r. z. na 1,268,600 wiader, zużyta 
zań 1,528,540, tj. o 250940 wiader więcej, niż ozna- | 
crono; w gub, Lubelskiuj, Radomskiej i Płockiej | 
normę oznaczono иһ 730,000, spožylo лай 701,920, 0 
4}. o 01,722 wiader wiąceji w gub. Lubelskiej | 
i Piotrkowskiej przewidziano 1,084,200, apożyta зай. 
1,109,009 wiader, tj. o 68,468 więcej; tylka w gnb, _ 
Płoskioji Łomżyńskiej i Suwalskiej rzcczywiste 
spożycłe (475,056 wiader) było niżuzu ad normy 
oznaczonej (478,100) o 3,044 winder, Wogólu w Kró- 
lostwie Polskiem apożycie wódki dosięgło w pierw= 
szym токи istnienia monopolu 2,808,187 winder, со 
stauowi (42 wiadra w ciągu roku nn jednego п 
завіса, 

— Długi włańcicici wiomskich w gab, Wołyń: | 
skiej, snełagnięte w różnych hanknch, wyuoszą ść | 
miliony ruhli, Nadto, Żytomierz jest odłużony na Д 
бууд miliony rubli, 

— Wobec wzmagającugo się coraz bardziej przez 
silesia węglowogo i drożyzny tego nrtykułu, wa 
wazystkich prawie miowteryach ntworzono komi- 
sys colom mnniącia złego. W mininteryum skarbn 
rozważano projekt zniesienia oła od wegla HATA 
пісапоро, nubywancgo dla kolei 1 statków, oraz 
ludności miasta Warszawy. W ministeryum rolni 
<twa pod przewodnictwem ministra rz. rad. taju, 5 
Jermołowa utworzona komisyę dla zbadania pro- 
Joktn=powiekszenia oksploatacyi torfu ї wprowu- 
denin орта torfowego. W minfsteryum komani- | 
kacyj wreszcie zajęto się sprawą zaopatrzenia 
w węgiel kolei rządowych, пай ozem obraduje oao- 
bna komisyn pod przewodniotwom naczolnika za- 
rządu kolejowego Miasojedowa-Twanowa, Jeszcze 
zeszlego Jata dzienniki augielskie zwracały uwagę 
ua możliwość przesilonia węglowego w Anglii, | 
Obeenie przesilenie to rzeczywiście wynikło nit- 
tylko w Anglii, ale na ealyın úwiecio. W Niemczech, 
Vraucyi i Belgii, pomimo zwiększonej produkoyi 
kapałń, popyt nie może być w całości zawpokojony. 
Wydajność kopal węgla w ciagu ostatnieli tat bys 
ła ogromna. Pierwsze miejsce рой względem pro- 
dukeyi zajmuje Anglia, dalej idą Stany Zjednoczo- | 
uc; Niemoy w rokn bieżącym wyprudnkują po raz 
pierwszy przeszło 10U.000,000 ton; w Rosyi równieź 
produkeyn stalu się zwiększn Siedem głównych 
krajów утойшкеуі (Anglia, Stauy Zjednoczone | 
Niemcy, Francya, Belgie, Austrya 1 Rosyaj dały 
razem: w 1800 rokn 454,000,000 tou, a 1898 roku 
570,000,000 ton. 

Katastrofa. Tr 
skim gnb. Туйе 
wiosek. 

Zmarli. Karol Milloeker w Wiedniu, znany kom= 
pozytor operet ek. 
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sienie ziemi w pow. Achalk ata- 
ej zburzyło doszczętnie dziesięć 
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hera жале 2573000008 11603771: стт ээлоо эат Оо ОБО. А. СООР. 


Księgarnia p. f. Е. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ | 


dla uczczenia 25-ļetniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego | 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
Tom II: Tregikomedya prawdy: Оп і ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Опа. — Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Ncapolu. 
Eb. 1 kop. 20. 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. | 
Str. LXXIX i 525. | 


осо uma ВОООХ р: OBO ОСОО села ыл + нк TOPY 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
a ZM EURE: 


| 


Redaktor i wydawca dr. #1. A. Świętochowski. 


Даавалено Ценгурою. Bapmana, 24 Декабрв 1898 r. Drak К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


